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Teatr a literatura.
I.

catr powinien być 
świątynią Sztuki 
czystej — świątynią 
wszystkich sztuk 
razem: poezyi, mu
zyki. malarstwa, 
architektury, które 
łączą się w apo
stolstwie kultury 
estetycznej.

Taką opinię gło
szą niektórzy moderniści zwolen
nicy kapłaństwa sceny.

Tymczasem rzeczywistość za
daj e kłam tym kategorycznym 
postulatom estytyzmu. Teatr no
wożytny jest instytucyą czysto 
mieszczańską, przybytkiem popu
laryzowania sztuki, oraz rozryw
ki estetycznej dla tłumów. Musi 
zadawalniać potrzeby i gusta roz
maitych grup mieszczaństwa, róż
niących się, pod względem arty
stycznej kultury. Istnieją pewne 
formy sztuki scenicznej, pewne 
teatry, które z literaturą i sztu
ką prawdziwą mają tyle związku, 
co gabinety figur woskowych 
z muzeami ■ rzeźby i malarstwa. 
Teatra podrzędne w wielkich mia
stach europejskich, Paryżu, Lon
dynie i Berlinie, przedstawiające 
ferye, melodramaty i szopki sen
sacyjne lub tłuste farsy — chyba 
nie mogą być uważane za ogni
ska, podsycające żywotność lite
rackiego ruchu.

Co więcej nawet wybitne 
i pierwszorzędne teatry francu
skie i niemieckie nie opierają 
swego rozwoju na repertuarze 
wyłącznie literackim. Właściwie 
mówiąc, dopiero Berlin stworzył 
ostatniemi laty teatra w calem 
znaczeniu tego wyrazu literackie, 
do których mają dostęp tylko 
dramaturgowie pierwszorzędni, 
albo wybitni: Ibsen, Hauptmann, 
Gorkij, Shaw, Wilde, Pulda, Su- 
derman i paru innych, wybranych.

Wiele dobrych teatrów euro
pejskich opiera swą atrakcyjną 
silę nie na repertuarze, ale na 
talentach aktorskich, które dzia
łają najsilniej na tłum, szukający 
wrażeń i efektów.

Wirtuożowstwo w sztuce sce
nicznej ma silę magnetyczną 
i osiąga największe sukcesy nie- 
tylko artystyczne, ale i materyal- 
ne na wielkich artystycznych 
rynkach. Klejnoty sztuki wyko
nawczej są dla wytwornych sfer 
stołecznych tak ponętne, jak bry

lanty, perły i drogie kamienie 
dla bogaczów i pięknych kobiet 
wielkiego świata. Znakomici ar
tyści w pierwszorzędnych tea
trach podtrzymują nieraz w re
pertuarze sztuki popisowe, w któ
rych robota i rzemiosło zastępu
ją  głębsze przymioty artyzmu. 
W „Theatre Franęais" w „Burgu 
wiedeńskim" do dziś dnia dla po
pisu artystów kołaczą się fabry
katy teatralne bardzo spleśniałe. 
Obie te sceny mają mało wpływu 
na rozwój nowszej literatiry  dra
matycznej. Theatre Franęais uwa
żany jest przeważnie za m uzeum  
sztuki teatralnej i aktorskiej, 
w którem rzadko otwierają się 
okna dla świeżych powiewów 
Sztuki niepodległej, reformator
skiej.

W ostatnich latach Teatr 
Warszawski (co prawda także 
z powodów cenzuralnych) daleko 
mniejsze miał znaczenie dla na- 
rostu naszego ruchu dramatopi- 
sarskiego, aniżeli sceny krakow
ska i lwowska, na których świę
ciły dzień swych narodzin wybit
ne talenty pisarskie, zwłaszcza 
Przybyszewski i Wyspiański, zdo
bywały tryumfy nowe formy oraz 
kierunki sztuki współczesnej sym- 
boliczno-nastrojowej. Zresztą i 
w Paryżu i w Berlinie teatry pry
watne lub oparte na konsorcyach, 
w pochodzie artystycznym, w po
stępie rozwoju techniki wysunęły 
się na czoło, zostawiając po za 
sobą sceny uprzywilejowane, ofi- 
cyalne.

Prawdę mówiąc, najnowsza 
poezya dramatyczna dla sztuki 
aktorskiej nie jest wdzięczną, 
mało podsyca energię wykonaw
ców. Dla aktora dobre role są 
podstawą sławy i karyery. One 
dają mu moc działania na tłumy, 
one w pierwszym rzędzie zapew
niają powodzenie i sceniczną dłu
gowieczność dziełom dramatycz
nym. Aktor wtedy dosięga wy
żyn swej sztuki, gdy tworzy peł
ne wizerunki ludzi, artystyczne 
monografie duszy. Dlatego też 
Szekspir stanowi szczyt ambicyi 
tragików, którzy mogą na kan
wie jego dramatów tworzyć figu
ry, mające znaczenie syntetyczne, 
symboliczne, a jednak ludzkie, 
żyjące krwią i nerwami, otchłan- 
ne a przebogate w wyraźne na
miętności i- uczucia.

Tymczasem literatura moder
nistyczna z ostatniej ćwierci ze
szłego stulecia miała znaczenie

odmładzające dla teatru wogóle-— 
ale nie była świetną areną dla 
sztuki wykonawczej, dla wirtuo- 
zowstwa aktorskiego. Ibsen two
rzy szeroko pomyślane postacie, 
ale ich żywą wyrazistość zaćiera 
przez symbolikę. Aktorzy znaj
dują się nieraz w trudnem poło
żeniu, gdyż autor żąda, aby grać 
jego figury realnie, oddawać ich 
łupinę zewnętrzną,'m ającą pozo
ry życiowej prawdy. Tymczasem 
krytyka literacka kładzie nacisk 
na ideowe ziarno tych figur, na 
ich symboliczną zawartość i każę 
artyście transponować plastykę 
gry w tym kierunku. Na sce
nach niemieckich przedstawienia 
celniejszych sztuk Ibsena są zaj
mujące głównie jako całość, jako 
jedyne w swoim rodzaju skoja
rzenie mirażów władzy realnej 
z nastrojem symfonicznym. Haupt
mann w paru tylko sztukach real
nych stworzył figury żyjące (ko
lega Crampton) — tymczasem 
w „Tkaczach" gubi jednostki 
w ogólnym masowym ruchu, 
w „Hanusi" wyprowadza cienie 
i widma, w „Dzwonie zatopionym" 
tworzy figury fantastyczne, albo 
deklamacyjno-liryczne. U Wy
spiańskiego w „Weselu" postacie 
mają znaczenie nietyle jako wi
zerunki ludzkie same w sobie, 
ale przewijają się w jasełkowym 
ruchu, suną jak  mary w sennych 
obrazach. Inne wielkie role w je
go dramatach jak  Konrad w „Wy
zwoleniu", albo Bolesław Śmiały 
są to także wielkie widma, odzia
ne w szaty retoryki i liryzmu. 
W dramatach Przybyszewskiego 
aktor ma do czynienia z treścią 
psychiczną—ale koństrukeya figur 
pomimo skupienia i natężenia 
uczuć jest jednostronna i wkra
cza często w sferę mglisto-sym- 
boliczną.

Mimo to jednak moder
nizm literacki przyczynił się 
do zreformowania teatru nowo
żytnego. Wytworzył nowe lub. 
udoskonalił pewne sposoby eks- 
presyi, systematy techniki, wpro
wadził subtelne efekty nastrojo
we, symfoniczną harmonią, wy
doskonalił zespół usiłowań, zmie
rzających dośrodkowo do wywo
łania wrażeń Wysoce artystycz
nych. Najwyższym Celem pro- 
dukcyi teatralnej stała się całość, 
którą dawniej wirtuozowie rwali 
na strzępy, która i dotąd ginie 
jeszcze przy •nawale zewnętrznej 
dekoracyjności,przeładowaniu wy
stawy drobiazgami archeologicz
nymi, pstrociznąkostyumów i akce- 
soryów. W Krakowie Wyspiań
ski przyczynił się do podniesie
nia strony nastrojowej, oraz ma-



larskicL efektów w wystawieniu 
kilku dzieł własnych i „Dziadów1* 
Mickiewicza—tracąc jednak z oka 
w charakterystyce figur pierwia
stek indy widualno-psychologiczny. 
Najnowsze zdobycze techniki sce
nicznej w teatrach niemieckich 
wydoskonaliły aż do przesady 
stronę plastyczną. Wybitne in
dywidualności reżyserskie takie, 
jak  Maks Reinhard albo Stani
sławski doprowadziły subtelność 
i harmonię wykonania całości, 
pomysłowość w układzie scen 
i Wytworzeniu atmosfery otocze
nia, tła scenicznego do wyżyn 
artystycznych, niedosięgłych. Nie
stety, teatrom polskim brakło 
takich sił syntetycznych, brakło 
zdolności inscenizacyjnych pierw
szego stopnia, chociaż koteryjna 
reklama chciala sztucznie natem 
polu stworzyć lokalnych geniu
szów. Były pojedyncze próby 
szczęśliwe, były naśladownictwa 
obcych wzorów—była w pewnych 
razach robota artystyczna i po
prawna. Nie było jednak dotąd 
reformy teatralnej w wielkim 
stylu, która zresztą może pow
stać tylko na tle wysokiej arty
stycznej kultury, popartej du
żymi zasobami materyalnymi. 
Sceny uboższe pomimo naj
szczerszej chęci nie mogą ma
rzyć o rewolucyach techniki sce
nicznej, której czarodziejstwo
trzeba opłacać bardzo drogo. Naj 
świetniejsze przejawy sztuki są 
zawsze owocem storczykowej ho
dowli. Kwitną w atmosferze cie
płej komfortu, w blasku pomyśl
ności materyalnej, rozwijają się 
pod tchnieniem pożądań wytwor
nych artystycznych rozkoszy.

II.
W teatrach polskich literacka 

strona ich działalności, z małymi 
wyjątkami, bywa zaniedbywa
ną w sposób bardzo rażący. 
Praca twórcza, która nadaj e 
rozpęd repertuarowi i stanowi 
podwalinę sztuki wykonawczej, 
bywa lekceważoną, czasami nawet 
po barbarzyńsku. Zdarzało mi 
się słyszeć w teatrach naszych 
opinie, odmawiające autorom na
wet prawa udziału w ich włas
nych sztukach. A jednak w naj
lepszych teatrach europejskich, 
zwłaszcza francuskich, mają pi
sarze dramatyczni w tej mierze 
władzę niemal dyktatorską.

Minęła, zdaje się, niepoWrot- 
nie ta epoka, na którą patrzyłem 
młodzieńczemi oczyma—gdy poe- 
zyę w teatrze uważano u nas 
prawie za niepotrzebny dodatek.

W czasie przewagi mieszczań
skiego dramatu, wprowadzanie 
na deski teatralne dzieł szero
kich, literackich, przekraczają
cych zakres banalnie pojętej sce- 
niczności, poczytywano niemal za 
występek. Przeciwko „Manfredo- 
wi“ Byrona, wystawionemu na 
warszawskiej scenie przed pięt
nastu z górą laty, pewna część 
krytyki prowadziła kampanię 
formalną, chociaż w Niemczech 
przedstawienie tego dzieła nad- 
scenicznego.kołyszącego wyobraź
nię wizyami wielkiego poety, re- 
wolucyonisty ducha—uważano za 
niezwykły wypadek artystyczno- 
literacki.

Przypomnieć warto, że w naj
piękniejszych epokach lozwoju 
dramatu, gdy teatr powstawał 
samorodnie z kultu religijnego, 
albo życia publicznego, był on 
nierozerwalnie złączonym z ma- 
cierzystem łonem poezyi, święcił 
z nią razem swoje wielkie tryum
fy. Tak się działo w epoce roz- 
witu tragedyi helleńskiej, drama
tu hiszpańskiego, oraz w dobie 
kształtowania się dramatu agiel- 
skiego za Szekspira, gdy treść 
poetyczna była wszystkiem, po
sługując się techniką niesłycha
nie prostą i naiwną. I potem 
nieraz poezya w teatrze stawała 
się potężnym czynnikiem reformy 
i odrodzenia — jak  np. w Niem
czech za sprawą Lessinga, Go- 
thego i Szyllera, jak  we Francy i, 
gdy Wiktor Hugo w „Hernanim** 
wygrał walną bitwę, zwyciężając 
szkolarską tradycyę klasyczną.

Nie wdając się w szczegóły 
dziejowe, powiem tylko, że no
wożytny rozrost teatru wpły
nął na ogromne zapotrzebowanie 
sztuk, któremu sama twórczość 
literacka nie mogła podołać, dla
tego też wytworzyła się, począw
szy zwłaszcza od drugiej połowy 
XVIII wieku produkcya rzemieśl
nicza. Powstały całe legiony maj
strów, wyrobników, piszących dla 
użytku praktycznego, wyzysku
jących upodobania chwilowe, prze
lotne. W epoce Szyllera i Góthego 
na scenach niemieckich królował 
Kotzebue, w dramacie francuskim 
zeszłego stulecia rozwielmożnił się

Scribe i Śardou obok Augierai Du
masa (syna). Dzisiejszy teatr fran
cuski, jak  słusznie twierdzi p. Lo- 
rentowicz—„znajduje się w epoce 
śmiertelnego kryzysu**, ponieważ 
najcelniejsi współcześni autorowie 
dążą do powodzenia za pomocą 
umiejętnego kombinowania, środ
ków i efektów wypróbowanych, 
„zwłaszcza sposobów przyrządza
nia i podawania cudzołóztwa**. 
Pragną uratować scenę francuską 
od tej prostracyi handlowo-spe- 
kulacyjnej, teoretycy, idealiści, 
którzy w r. 1904 w Nancy zwo
łali kongres literacki i rozwinęli 
działalność systematyczną, w spra
wie odrodzenia teatru francuskie
go, jako „jednej z form wielkiej 
sztuki**. Reforma ta dokonać się 
ma za sprawą idealnego teatru 
ludowego, który powinien „ocalić 
teatr powszechny od fabrykacyi 
mechanicznej “. Proces taki po
winien się odbyć na drodze de
centralizacji ruchu scenicznego, 
którą propaguje „Revue d’art 
dramatiąue**. Widomem urzeczy
wistnieniem takiego . programu 
jest teatr ludowy w Boisang, da
jący w lecie przedstawienia pod 
gołem niebem. „Niestetyjednak— 
pisze p. Lorentowicz—ci teorety
cy, czyniący wiele hałasu na pro- 
wincyi nieumiejąstwierdzić swych 
teoryi wielkiemi dziełami**. („Wra
żenia teatralne** w N-rze ‘22 „Ludz
kości** z r. b.) Działalność ich jest 
pod względem praktycznym ja 
łowa.

W dziedzinie sztuki jedynym 
czynnikiem, rozwiązującym naj
zawilsze problemy estetyczne, jest 
talent. Teatr i dramat francuski 
niema obecnie geniusza, któryby 
go odrodził, niema nawet pierwszo
rzędnych talentów w rodzaju Ibse
na lub Hauptmana, niema pisa
rzy wytwornych i śmiałych, jak  
Bernard Shaw, stojących na wy
żynie najnowszej ewolucyi umy
słowej i artystyczno-literackiej. 
Maeterlinck nie jest talentem tea
tralnym, ale poetą wizyonerem, 
który tworzy dramaty jasełkowe 
i książkowe. Rostand bardzo sym
patyczny, pełen polotu i rycer
skości, jest przeważnie lirykiem, 
nie posiada zresztą tak wielkiego 
i wydajnego talentu, aby nadać 
neo-romantyzmowi nowe, domi
nujące stanowisko na scenie.

UN Józef Kotarbiński.
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Taka mi się śni bursa, co góry wywraca, 
taka m i się śni burza, co ocean dźwiga, 
taka m i się śni bursa, której grom, jak raca

Już nie wiem, co po za mną było — 
czy żyłem kiedy?., czy kochałem?... 
zda mi się. stoję za mogiła ~

ze słońca tchnięta: ziemi dookoła śmiga 1 cóż w tej mogile pochowałem?
i pali i zabija!... Przed memi oczyma 
taka m i się śni bursa------ale jej tu nićma... Czy pochowałem jakie kwiaty?

Jak z  rozhukanej żądzy byka: z niej wylata
Czy pochowałem złote rzeczy?
Nie wiem—to jakieś dawne światy,

moc płodna aż do kości, aż do szpiku świata! fc a r  F / stracone z  mego serca pieczy.
ale jak czoło byka w co uderzy: skruszy!
Taka m i się śni burza przed oczyma duszy— — Snadź nic nie było żalu warte,
taka mi się śni bursa, lecz ją  aniołowie 
burs tylko w mojej ludzkiej zapalili głowie!..

Gdybym bogiem byt: góry zmieniłbym w otchłanie 
i otchłanie jak góry ku niebiosom d źw ig n ą ł-------

skoro nie został żal po n ic ze m -------
napisy trumien są zatarte,
blask lamp grobowych nie był Zniczem.

Jak obcy po przeszłości chodzę,
a ot m i pozostało tylko słów wiązanie
i blask, co w dzień urodzin mych nademną m ignął 
i serce, co jest sprawom ludzkim tak dalekiem

w tę i w tę stronę zwracam głowę, 
a to są przecie tu, przy nodze, 
krwi mojej rzeki koralowe.

w swem wnętrzu------i uczucie, żem tylko czło
wiekiem... Zn Wstrzymam się, idę i znów stanę,

jakbym nie wiedział, gdziem wniósł głowę—
I  widzę, że jedynem oparciem dla ducha a to sa przecie w bród rozlane
jest bunt! bunt co jak mina pod twierdzą wybucha, 
bunt przeciw rzeczom, ludziom i własnej istocie, 
przeciw życiu i śmierci!... Jeśli tam na zlocie

krwi mojej rzeki purpurowe..

gwiazd jest Bóg rozpostarty: to On jeden w niebie Kaz. Tetmajer.
bez buntu może istnieć i rozumieć Siebie.L

Wtodz-Per2yńskl Sławny Człowiek.
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XX.
Porecki oczekiwał wyniku 

narad w sąsiedniej kawiarni. Sie
dział sam i czas dłużył mu się 
nieskończenie. To wszystko, co 
opowiadał z ożywieniem przed 
chwilą pozostawiło w nim tylko 
uczucie niesmaku. I po co ja  
łżę myślał. Poniósł go tempera
ment i naplótł, niestworzonych 
rzeczy. Najbardziej bolało go 
przekonanie, że napewno nikt 
z tych wszystkich ludzi, którzy 
go z takiem zajęciem słuchali, nie 
wierzył mu, tak samo zresztą, 
jak  onby im nie wierzył, gdyby 
coś podobnego zaczęli opowiadać.

Przytem był silnie zdenerwo
wany. Zaczęły go trapić czarne 
myśli i przesądy. Idąc ulicą do
dawał cyfry numerów na doroż
kach i cztery razy z rządu w su
mie wypadła trzynastka. Napo
tkał ludzi niosących trumnę. W y
warło to na nim bardzo niemiłe 
wrażenie, z którego nie mógł się
otrząsnąć.

Ale najgorsze, gorsze od po
jedynku, zerwania z Izą i z tych

prognostyków było to, że już miał 
bardzo niewiele pieniędzy. Sam 
nie wiedział jak, i na co w ciągu 
niespełna dwóch dni rozeszło mu 
się kilkadziesiąt rubli. Zapłaci! 
hotel, pożyczył Stanisławskiemu 
piętnaście rubli na koszta repre- 
zentacyi pojedynkowej, a resztę 
wydał po restauracyach i kawiar
niach. Skutkiem podniecenia był 
bardzo gościnny i wciąż kogoś 
podejmował. W ostatniej chwili 
dopiero przypomniał sobie o pal
cie Lipczyńskiego, które koniecz
nie należało wykupić i odesłać 
Wykupić mógł je jeszcze, ale to 
doprowadziłoby go do finanso
wej ruiny. Im mniej miał pie
niędzy, tern niechętniej się z nimi 
rozstawał, a w dodatku taki wy
padek, jak  wykupywanie palta 
z lombardu wcale do najrozkosz
niejszych nie należał.

— Psiakrew — zaklął przez 
zęby i -roześmiał się ironicznie. 
Ładna rzecz—jest autorem sztuki, 
którą cała Warszawa oklaskiwała, 
kończy nowy dramat jeszcze pięk
niejszy i musi cudze palta zasta
wiać, żeby żyć. I teraz niema

za co tego palta wykupić. Gdy
by się przypadkiem wydało, że 
je zastawił, wszyscyby go okrzy
czeli za złodzieja. 1 to pamiętali
by mu do samej śmierci. Jużby 
się napewno ani Iza, ani Rena nie 
zachwycały jego talentem i nie 
chwaliły znajomością z nim.

Uczuł gorzką uciechę w ser
cu z tej myśli.

I zaczął fantazyować. Wy
dało się. Oczywiście, pierwszy 
skorzystał z tego Osmęcki, roz
krzyczał po calem mieście nowi
nę . i odmówił mu satysfakcyi. 
Znajomi odwrócili się od niego, 
na ulicach udawali, że go nie po
znają, stał się nagle samotnym, 
opuszczonym—nieomal że śmierć 
głodowa mu groziła. Ale znosił 
mężnie nędzę i do nikogo nie 
zwracał się o pomoc. Na ich po
dłe, filisterskie, świętoszkowate 
oburzenie odpłacał wyniosłą po
gardą. I za to go znienawidzili, 
nie mogli mu darować, że się nie 
ukorzył, nie przyszedł żebrać ich 
o przebaczenie. Imponował im 
spokojem, lekceważącym uśmie
chem, który zawsze miał na 
ustach.

Czuli w nim — pana.
Gi i owi więc powoli stara

li się nawiązać z nim z powrotem 
stosunki. Ale on nie chciał. Prze-
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praszam najmocniej, obej
dę się bez was, widzicie, że 
się mogę obejść doskonale. 
Usunął wszelkie próby zbli
żenia. I wreszcie, zebraw
szy trochę pieniędzy, wy
jechał do Paryża.

Gorączkowo rozsnuwa
na nić marzeń zaplątała się 
nagle. Jazda do Paryża dro
go kosztuje. Jakim sposo
bem uzbierasz pieniędzy, 
skoro nie będziesz nic za
rabiał. Porecki żachnął się 
niecierpliwie. W y k o n a ł  
głową szybki nerwowy ruch, 
podobny do tego, jakim czło
wiek opędza się od natręt
nej muchy. Ta chłodna re- 
fleksyatak psuła mu nastrój.

Ale udało mu się odpę
dzić ją  po chwili. W yje
chał do Paryża. Pierwsze 
czasy były strasznie cięż
kie: sypiał pod mostami, 
po trzy, czetery dni z rzę
du nic w ustach nie miał.
Ale przez ten czas pisał 
sztukę — po francusku.
W Warszawie zapomnia
no już o nim. „Po tym skan
dalu wyj echał wświat i gdzieś 
się zmarnował". Aż pewnego wtor
ku dawni przyjaciele, zeszedłszy 
się jak  zwykle w kawiarni (nic się 
w ich życiu nie zmieniło, żaden się 
nie wybił) zaczynają oglądać naj
świeższy numer paryzkiej „Ilu-, 
stracyi", który właśnie kelner zało
żył byl na wałek. Patrzcie!Ćo takie- 
go?Niktoczom nie chce wierzyć. Na 
pierwszej stronie ogromny por
tre t Poreckiego. Notre illustre 
ćcrivain, którego 
dramat olśnił cały 
Paryż, całą Fran- 
cyę, całą Europę.

Dopiero żal, po 
niewczasie. Zmar
nowaliśmy czło
wieka, zaprzepa
ściliśmy talent. Za
czynają się prośby 
i błagania: „Wróć 
pan do nas, za- 
cznij pan pisać po 
polsku". „Zapóźno, 
moi kochani, trop 
tard. Trzeba się 
b y ło  p o z n a ć  n a  
mnie, kiedym żył 
między wami. Dziś 
Francya jest moją 
ojczyzną. U was 
p r z y m i e r a ł e m  
z głodu, tu  mam 
w illę , automobil, 
sto tysięcy fran
ków renty rocznej.
Dites, messieuzs ń 
mes compatriotes.

Malarstwo polskie.

Ludomir Janowski. Studyum portretowe.

Potknął się o francuszczyznę 
i znów nić marzeń się zerwała. 
Oprzytomniał. Aż samemu śmiać 
mu się zachciało z tego wszyst
kiego. Wzruszył pogardliwie ra
mionami?..

— Czy ja  nigdy nie nabiorę 
rozumu.

Pytanie pozostało bez odpo
wiedzi. Spojrzał na zegarek. Do
chodziła piąta. Zerwał się spiesz

Malarstwo rosyjskie.

Riepin. Wesele Małoruskie.

nie od stolika, zapłacił i 
pędem prawie wybiegł na 
ulicę. Wrócił do kawiarni, 
w której się rozstał ze Sta
nisławskim. Już od progu 
ujrzał galicyanina i Zawadz
kiego siedzących z bardzo 
poważnemi minami. Od
gadł, że sprawy nie udało 
się polubownie załatwić.

— No i cóż?
— Załatwione—odparł 

Zawadzki niedbałym tonem, 
tak jak  gdyby chodziło o 
jakąś nic nie znaczącą dro
bnostkę.

Pytająco spojrzał na 
Stanisławskiego. Galicya- 
nin spuścił oczy, aby ńfe 
spotkać się z jego wzro
kiem. Był widocznie b a r  
dzo zgnębiony.

— Bałwan — pomyślał 
Porecki. Zagadali go i na- 
pewno przez cały czas ani 
pary z ust nie puścił. A 
tak się odgrażał.

— Jakież warunki? — 
zwrócił się do Zawadzkiego.

— Trzykrotna wymia
na kul, piętnaście kroków,

pistolety gwintowane.
Porecki uczuł lekki dreszcz, 

zalaskotało go coś w piersiach, 
ale trzeba byio nadrabiać miną. 
Z groźnym marsem na twarzy 
uścisnął dłoń Zawadzkiego. Tam
ten odwzajemnił mu się serdecz
nym uściskiem. Przez kilka chwil 
wszyscy trzej siedzieli w milcze
niu. Porecki zauważył, że jego 
wojowniczy sekundant stracił ani-



imusz. Twarz miał zmęczoną i znu
dzoną.

— Kiedyż spotkanie?
— Pojutrze rano — mruknął 

Stanisławski i dodał niechętnie:
— To niema najmniejszego 

sensu.
— Pan Stanisławski jest, jak 

widzę, zdecydowanym przeciwni
kiem rozpraw honorowych — 
uśmiechnął się ironicznie Zawadz
ki. My mamy bardziej zacofane 
poglądy na tę sprawę, ale może 
też i bardziej rasowe, nie prawda, 
panie Wacławie—zwrócił się po
rozumiewawczo do Boreckiego.

— Tak—potwierdził Porecki, 
bez przekonania w głosie. Uwa
żał w tej chwili, że miał tysiąc 
innych milszych sposobów stwier
dzenia. swej rasowości. Znów 
umilkli. Rozmowa się nie kleiła. 
Nikt z uczestników nie miał hu
moru. Porecki zamyślony bębnił 
palcami po stole. Był na siebie 
wściekły. Na błazna mię wykie- 
rowali i wplątałem się jeszcze 
w awanturę, dyabli, wiedzą, po 
co — myślał z goryczą. Już się 
nie pocieszał nadzieją, że — au
reola bohaterstwa, jaką okryje 
go pojedynek dopomoże mu do 
pogodzenia się z Tężewskiemi. Tak 
mu obrzydły, że sam nie miał naj
mniejszej chęci godzenia się z ni 
mi. Gdyby był głupim, spasio
nym obywatelczukiem z sąsiedz
twa, Izaby nim pogardzała i wy
śmiewała się z niego przed ja- 
miś innym „poetą“, ale wyszla- 
by za niego bez namysłu i nie 
kochała się w nim w tajemnicy. 
Ponieważ on jednak był człowie
kiem, którego znajomość przyno
siła zaszczyt, więc nie miał prawa 
podnieść oczu na dobrze urodzo
ną pannę.

— Co pan taki zadumany?— 
przerwał nagle rozmyślanie Za
wadzki. Nie trzeba się przejmo
wać.

— Ach, ja  się wcale nie przej
m uję— zaprzeczył żywo. Zamy
śliłem się o czemś innem zupeł
nie, nie mającem z naszą sprawą 
najmiejszego związku.

— Bo mnie to zdziwiło na
wet. Tak pan wygląda , jakgdy- 
by pan był zgnębiony. Mnie oso
biście nic w tak dobry humor 
nie wprawia, jak  pojedynek.

t— Cudzy — dodał Porecki 
w myśli.

Ale strzegł się i już trzymał 
nerwy na wodzy, bojąc się, żeby 
Zawadzki nie posądził go o tchó
rzostwo. Ze sztucznym, trochę za 
głośnym i za swobodnym śmie
chem zaczął bawić towarzyszów 
opowiadaniem pieprznych anek-

dot. Widząc jego wesołość, Stani
sławski również się rozchmurzył. 
I korzystając z chwili, w której 
coś odwróciło od nich uwagę Za
wadzkiego szybko nachylił się ku 
przyjacielowi.

— Wacek — szepnął mu do 
ucha—można kotlet zamówić.

— Można—odszepnął Porecki, 
pogardliwie wydymając usta. 
Apetyt przyjaciela w tak poważ
nej chwili zgorszył go. Pojutrze 
o tej porze mogę już być trupem, 
a on sobie najspokojniej zajada... 
Och, te nerwy jak  postronki. 
A Stanisławski, uzyskawszy sank- 
cyę na kotlet, rozszerzył ją jesz
cze i na duże piwo, które kazał 
sobie podać. Tego było za wiele.

— Bezczelne bydlę — pomy
ślał Porecki. I po chwili, gdy 
Zawadzki ich opuścił, zwrócił się

Miejska galerya Sztuki we Lwowie.

Za jednym zamachem zyskał Lwów 
ogromne zbiory historyczno-artystycz- 
ne zakupując je z prywatnych rąk 
gdzieś na partykularzu ukraińskim za 
riumaniem za poważną, choć podobno 
w tym wypad
ku tanio obli
czoną k w o tę  
200.000 koron.
Po dokonaniu 
amerykańskiej 
tej tranzakcyi 
p rzystępu je  
gmina lwow
ska w nieda
lekiej przysz
łości do otwar
cia mu zeum  
zakrojonego 
od razuna wie
lką skalę.

We Lwowie 
nie brak było
od dawna pięk- Dr. Rutowski.
nych zbiorów
naukowych i artystycznych. Są zbiory 
skromne, lecz cenne przy bibliotekach 
Pawlikowskich i Baworowskich, jest 
małe, ale wykwintne muzeum imienia 
Lubomirskich w gmachu Ossolineum, 
wspaniałe zbiory historyczne Włady
sława Łosińskiego, a poważną galeryę 
sziuki współczesnej stworzył w ostat
nich latach Leon hr. Piniński. Prze
ważnie stanowią one przecież włas
ność prywatną, nie zawsze dla ogółu 
dostępną. Gmina miasta Lwowa nie 
poczuwała się do niedawna jeszcze 
do obowiązku rozwinięcia działalności 
i na tem polu. Zawiązek miejskiego 
muzeum historycznego, istnieje od 
lat, był więcej, niż skromny, a czy
niono niewiele, aby go rozwinąć do 
poważniejszych rozmiarów. Całauwa-

gwałtownie do galicyanina.
— Ja za piwo nie będę płacił. 
— Za piwo sam zapłacę.

Mam—odparł Stanisławski, obrzu
cając go jasnem spojrzeniem. 
Zawsze przy jedzeniu oczy jego 
nabierały wyrazu niesłychanej 
pogody.—Ten twój rycerz to ci 
się udał — dodał z przekąsem— 
rano gęba mu się nie zamykała, 
a wiesz: dlaczego teraz był taki 
milczący?

— Mój drogi — oburzył się
Porecki—trudno. Nie każdy ma 
takie wytrzymałe nerwy, jak  ty 
(na wyrazie wytrzymały położył 
ironiczny nacisk). Ostatecznie nie 
widzę powodu, dla którego Za
wadzki miałby się specyalnie cie
szyć. W arunki pojedynku są bar
dzo ostre i nie wiadomo, czem się 
to zakończy. DCN

ga zarządu miejskiego była skierowa
na ku zadaniom gospodarczo-admini
stracyjnym, — dla sztuki serca ojców 
miasta były sercami ojczymów. Stan 
ten nie mógł się długo utrzymać. 
Rządcy Lwowa musioli z czasem zro-' 
zumieć, że nowoczesna gospodarka 
miejska nie może nie objąć także 
wyższych zadań kulturalnych, że jeśli 
nie chce się być partykularzem, to 
należy przyjąć na siebie obowiązek 
nie doraźnego tylko, uprawianego od 
wypadku do wypadku, lecz stałego 
i ciągłego opiekowania się sztuką,
"a przykład fenomenalnego rozwoju 
kulturalnego Krakowa musiał oddzia
łać podniecająco na ospałą trochę pod 
tym względem urzędową stolicę kra
ju. Na tem tle zrodziła się przed 
kilku laty piękna myśl założenia ga- 
leryi miejskiej, któraby wypełniła 
z czasem obecną dotkliwą lukę.

Szczęśliwy traf zrządził, że insty- 
tucya, której dojście do skutku mogło 
było trwać długie lata, stała się od • 
razu ciałem. Nabyto gotową galeryę, 
gotowe muzeum i chociaż rzecz stała 
się trochę sztucznie, chociaż nie wyk- 
witła naturalnie z miejscowego grun
tu, to Lwów bądź co bądź dokonał pięk
nego dzieła i nie będzie się odtąd potrze- 
bowałwstydzić swego zaniedbania na 
tem ważnem polu. Zasługę, że się tak 
stało, ponoszą dwaj ludzie: dyrektor 
archiwum miejskiego, dr. Czołowski 
i — jprzedewszystkiem — wiceprezy
dent miasta, dr. Rutowski. Pierwszy 
odkrył skarb, a drugi doprowadził do 
skutku jego nabycie.

Dr. Czołowskiemu udało się wpaść 
szczęśliwie na1 trop faktu, że od pew
nego czasu antykwaryusze zagranicz
ni przewożą - przez Lwów zabytki 
i dzieła sztuki od granic rosyjskiego
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Podola. Szukając dalej, wykrył, żo 
znany na Ukrainie miłośnik przeszło
ści, p. Jakowicz z Sitkowiec, pozbywa 
się swoich olbrzymich zbiorów z oba
wy przed skutkami niepewnego po
łożenia politycznego. Paktem tym za
interesował się żywo wiceprezydent 
dr. Rutowski i powziął myśl ocalenia 
zbiorów sitkowieckich — dla Lwowa. 
Wyprawiona delegacya znawców 
stwierdziła, że w 19 komnatach pała
cu sitkowieckiego znajdują się bajecz
ne skarby artystyczne: około 400 obra
zów dawnych malarzy niemieckich, 
holenderskich, włoskich, francuskich 
i polskich, oczywiście różnej warto
ści, ale także rzeczy wysokiej ceny 
(oryginały Corregia, Tintoretta, Tie- 
pola, Rubensa, Van Dyka, Watteau, 
z bliskich nam Bacciarelego, Lampie- 
go, Smuglewicza, a także Matejki, 
Siemiradzkiego i nowszych), po za 
tern stare stylowe meble, bronzy, 
broń, zbiór numizmatyczny, wykopa
liska. porcelana, wyroby z kości sło
niowej, srebra, szkła i t. d. Fakt 
znalezienia skarbu takiego w niezna
nym dworze ukraińskim mógłby wy
wołać zdumienie, gdyby go nie wy
jaśniała okoliczność, że zbiory p. Ja 
kowicza pochodzą z rozbitych niegdyś 
galeryi możnych rodzin ukraińskich: 
Potockich z Tulczyna, Przeździeckich, 
Dembowskich i ze zbiorów ostatniego 
króla—Poniatowskiego, o czem świad
czą sygnatury i pieczęcie. Właściciel 
cenił wartość swego skarbu znacznie 
wyżej, — Lwowowi zgodził się oddać 
go za 200.000 koron.

Gmina lwowska nie zawahała się 
ani na chwilę. Tranzakcya została 
dokonana i sto pak ze zbiorami sitko- 
wieckiemi znalazło się już nad Peł- 
twią. Za lat parę oglądać będziemy 
uporządkowane i urządzone miejskie 
muzeum dla historyi sztuki.

Lwów. StOS.

Posąg Cymbarki mazowieckiej 
w Innsbruku.

W kościele 00. Franciszkanów 
w Innsbrucku wznosi się wspaniały gro
bowiec Maksymiliana I-go, arcydzieło 
niemieckiego odrodzenia. Cesarz ehciał, 
żeby trumnę jego po śmierci otaczali 
przodkowie po mieczu i kądzieli i wyko
nanie swego pomysłu powierzył najzna
komitszym artystom z Augsburga, Mecli- 
linu i Norymbergi. Dziełem ich jest 
olbrzymi sarkofag z klęczącą na nim 
figurą cesarza, zdobią go 24 płaskorzeźby 
i korowód żałobny, złożony z 28 postaci 
odlanych z bronzu.

Śród posągów niemieckich jeden wy
różnia się wdziękiem, skromnością i po
wagą. Dostojne żony, matki i córki ce
sarskie wyglądają przy niej, jak pospo
lite mieszczki.

Ze zdumieniem i radością przekony
wam się, że ta piękna i szlachetna po-

Posąg Cymbarki mazowieckiej w Innsbruku.

stać wyobraża naszą rodaczkę, mazo
wiecką krasawicę, córę Piastów i Ja
giellonów, a rodzoną babkę Maksymilia • 
na Igo. Świadczy o tern napis na pod
nóżu: Zimburga von Mosooien.

Skąd w dalekim Tyrolu wzięło się 
to dziecię Północy? Jakim sposobem 
polka stała się matką cesarzów niemiec
kich?

• Ojcem Cymbarki, zwanej także Ce
cylią, był rycerski' Ziemowit TV, książę 
na Płocku, Mławie, Sochaczewie, Gosty
niu i Płońsku, niedoszły mąż Jadwigi; 
matka — Aleksandra Olgierdówna, uko
chana siostra Władysława Jagiełły. Ko
lebka jej stała nad Wisłą, wykołysał ją 
szum odwiecznych borów, które wówczas 
pokrywały większą część Mazowsza. Na 
mazurskiem Chlebie wyrosła i rozwinęła 
się, jak kwiat i czarowała urodą oczy 
ludzkie, zdumiewała niezwykłą w biało
głowie siłą: fraszką dla niej było kru
szyć w ręku podkowy i zwijać w trąbki 
żelazne tasaki. Wcześnie zaprawiała się 
do łowów w kniejach mazowieckich 
i niejeden zapewne tur, niejeden niedź
wiedź padł przeszyty strzałą z jej ręki. 

Ulubionem miejscem pobytu księcia
Siemka i jego rodziny był dworzec w Wi
skitkach, śród puszczy pełnej zwierza; 
tu po zwycięstwie grunwaldzkiem zjechał 
Jagiełło i spędził cztery dni, zabawiając 
się polowaniem na żubry. Król—Litwin 
o gołębiem sercu czule kochał dzieci 
swojej siostry i sam zajął się wyswata
niem Cymbarki. Zaproszeni przez nie
go księstwo mazowieccy zjechali z ro
dziną do Krakowa na uroczystości, wy
prawiane z powodu tryumfu nad Krzy
żakami. Zwabiony sławą króla polskie
go, przybył też na nie, oprócz innych 
książąt, Ernest Rakuski, dla wielkiej

mocy eiała zwany Żelaznym, brat Wil
helma, władca Tyrolu, Styryi i Karyntyi.

Dzielny rycerz i nadobna księżnicz
ka widywali się na turniejach i festy
nach dworskich na Wawelu i pokochali 
się. Jagiełło wyprawił siostrzenicy świet
ne wesele w Krakowie, obdarzył ją  suto 
i gwoli bezpieczeństwu przed cesarzem 
Zygmuntem, swoim szwagrem, niechęt
nym temu związkowi, kazał Piotrowi 
Szafrańcowi w 600 koni nadwornego 
żołnierza odprowadzić młodą parę do 
Nowego Miasta w Austryi.

Mało wiemy o dalszych losach ma
zowieckiej księżniczki; urodziła mężowi 
dziewięcioro dziatek, a najstarszy z sy
nów, Fryderyk, został cesarzem niemiec
kim. Szczęśliwa w małżeństwie, Cym- 
harka śród wspaniałych krajobrazów 
Tyrolu musiała jednak tęsknić do puszcz 
i równin ojczystych, do umiłowanej ro
dziny, której nigdy już ujrzeć uie miała.
Z jednym tylko bratem mogła widywać 
się niekiedy: Aleksander, czwarty syn 
Ziemowita, patryarcha akwilejski i kar
dynał, jako biskup Trydentu mieszkał 
niezbyt daleko od Innsbrucku i pewnie 
odwiedzał tam siostrę.

Zofia Sokołowska.

Stracona praca.

Londyńscy wydawcy zadali scbie 
fatygę policzenia, ile to rękopisów po
wieściowych nigdy nie dostępuje honoru 
druku.

Wypadła rocznie suma—miliona.
Czy ekonomiści nie powinni się za

stanowić nad tern, ile to pracy ludzkiej 
przepada zupełnie, ale to zupełnie nie
produkcyjnie? Milion powieści. Ile to 
potrzeba na to zużyć papieru, atramentu, 
bibuły, nafty, nie mówiąc nic o energii 
autorskiej. A potem następuje kopiowa
nie rękopisu, bo w krajach angielskiego 
języka żaden wydawca ani redaktor nic 
spojrzy na rękopis, jeżeli on nie jest 
napisany na maszynie. Wreszcie nastę
puje odczytywanie i kwalifikowanie rę
kopisów. Przysyłanie i odsyłanie ieh 
pocztą. Pisanie i wysyłanie odpowiedzi.

Milion, pomyślcie tylko, milion po
wieści!

W jednem tylko mieście.
Pisanie powieści w ten sposób, toć 

to cały przemysł. Ile czasu, ile pracy 
on pochłania... na marne.

Wprawdzie ekonomista, któremu na 
to się zwróci uwagę, może z wielkim spo
kojem odpowiedzieć:

— Ci, co piszą te, na stracenie 
z góry przeznaczone, powieści, nic innego 
i takby nie robili...

To jednak nie jest dowiedzione...
Ale ekonomista nam przerywa:
— Chyba, żeby się wzięli do pisa

nia koinedyj, którychby żaden teatr nie 
wystawił.

Jaką drogą dojść można do po
wstrzymania tej próżnej produkcyi?

Przez wychowanie—ktoś zapewnia.
Należy mianowicie naszym pannom 

(bo to one głównie są producentkami) 
wpajać od dziecka, że pisanie powieści 
to grzech, to nieprzyzwoitość, to „nie 
wypada". -  T -_
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Nowe instytucye naukowe w Warszawie.
(Wywiad u prof. Dicksteina).

Prof. S. Dickstein.

Bardzo dużo nowych instytucyi 
ciągło powstajo w kraju, przede- 
wszystkiem jego stolicy. Liczba ich 
napełnia nawet niepokojom o to, azali 
nam starczy ludzi i środków wszyst
kie je utrzymać i poprowadzić.

Ale konieczny to skutek tych 
długich lat skrępowania, gdy kolek
tywna wszelka praca społeczna była 
uważaną za niebezpieczną i niepożą- 
dona, a wywalczenie po długich la 
tach starań i zabiegów instytucyi 
jakiej sportowej w rodzaju wioślar
skiej albo łyżwiarskiej, wielkim nad 
systemem niewoli tryumfem

W szeregu nowych in. 
stytucyi na dwie chcemy 
dziś zwrócić czytelnikom 
„Świata" uwagę, które 
i siebie wzajemnie w pe
wien sposób dopełniają 
i dążą do tego, aby zor
ganizować w jakąś kom
pletną całość bardzo roz
strzelone i nieskontyno- 
wane dążenia ludzi, two
rzących polską naukę.

Są to: „Towarzystwo 
Naukowe" i „Biblioteka 
Publiczna".

Wierni metodzie na
szej informacyi udaliśmy
się o wiadomości do prof. Dicksteina, 
k.tóry oddał się z wielkim zapałem 
pracy czysto społecznej organizowania 
różnych instytucyi o naukowym chara
kterze i położył już na tern polu istotne 
i-pamiętne zasługi. Wspomnimy tu 
choćby o tak pożytecznie funkcyonu- 
jących kursach naukowych, których 
prof. Dickstein jest głównym s p i r i 
t u s  m o v e n s .

Jego udział w tworzeniu się no
wych dwóch stowarzyszeń naukowego 
charakteru przyczyni się niezawodnie 
do solidności tych przedsięwzięć.

Nowo założone Towarzystwo... 
zwróciłem się z pierwszem' zapyta
niem, uwzględni pewno tradycye daw
nego Towarzystwa Przyjaciół nauk, 
które tak piękną w historyi nąszej 
zostawiło pamięć?

— Dlaczego więc nie pomyślano 
o nawiązaniu prostem nici, brutalną 
zerwanej ręką? Dlaczego nie zosta
wiono dawnej nazwy?

Z tej jedynie przyczyny, że na
zwa ta brzmi zbyt popularnie i mo
głaby ludzi w błąd wprowadzać. 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk, to mo- 
żnaby rozumieć jako stowarzyszenie 
dyletantów interesujących się nauką, 
a tak nie będzie. Pragniemy, aby to
warzystwo nasze zachowało ściśle 
poważny i naukowy charakter. Do
stęp do niego będą mieli tylko rze
czywiści pracownicy, którzy. zazna

czyli się już czemś w jakiejkolwiek 
gałęzi wiedzy. Pozatem oczywiście 
W’ charakterze gości na ogólnych ze
braniach będą mogli bywać i ci 
wszyscy, których los nauki polskiej 
obchodzi. Nie nazwaliśmy również 
naszego Towarzystwa, Akademią. Aka
demię polską już mamy; jest nią 
Akademia Umiejętności w Krakowie, 
która ma nadzieję—poważnym swym 
wpływem współdziałać bardziej roz
wojowi naszego'Towarzystwa. Nasze 
Towarzystwo naukowe tytułów nie 
będzie dawało zwłaszcza akademic

kich, ponieważ tytuł akademi
ka mieści w sobie pojęcie 

honorowego odznaczenia. 
Akademikiem zostaje się 
za zasługi, my zaś pra
gniemy przedewszyst- 
kiem te zasługi zdoby
wać.

— I kiedyż towarzy
stwo rozpoczyna swe 
prace?

— W niedługim cza
sie. Ustawa już wydru

kowana, zaproszenia po- 
rozsyłane. Niebawem na
znaczymy termin pierw
szego posiedzenia. To mo
gę panu powiedzieć, że

działalność Towarzystwa zapowiada 
się dobrze. Wśród uczonych naszych, 
młodych zwłaszcza, wywarło ono za- 
ciekawieniewielkie: ze wszystkich stron 
otrzymujemy prace, na których za
sadzie komitet będzie decydował za
liczenie w poczet członków.

Przeszliśmy z kolei do historyi 
tych usiłowań, które poprzedziły 
otrzymanie pozwolenia. Są one. cie
kawe i skomplikowane.

W r. 1901, po śmierci prof. Mar
celego Nenckiego, grono przyrodni
ków, z inieyatywy prof. J. J. Bogus- 
kiego, pragnąc uczcić pamięć znako
mitego męża nauki, postanowiło zało
żyć stowarzyszenie naukowe, wyłącz
nie jednak o ściśle matematyczno-przy
rodniczym charakterze. Za pośred
nictwem więc hr. Tyszkiewicza, ów
czesnego prezesa Tow. Popierania 
Przemyślu i Handlu, zwrócono się do 
władz o pozwolenie.

Odpowiedź brzmiała, że nowe 
towarzystwo naukowe może istnieć 
przy uniwersytecie warszawskim i pod 
kierunkiem jego prawdziwie rosyjskich 
mężów nauki. Na ten warunek polscy 
uczeni zgodzić się oczywiście nie mo
gli i projekt upadł.

Wskrzeszono go za ministeryum 
księcia Światopełk r Mirskiego, gdy 
pierwsze tchnienie wolności przewia
ło nad Rosyą. . Grono ludzi, zbiera
jących się u Spasowicza wystąpiło

z podaniem o założenie Polskiego 
Towarzystwa Naukowego w W arsza
wie. Minister odniósł się do prośby 
przychylnie, przynosi nawet poparcie, 
ale wojna i wrzenie wewnętrzne 
w państwie znowu odsunęły na pe
wien czas urzeczywistnienie sprawy.

Teraz wreszcie dopiero upragnio
ne i oczekiwane pozwolenie nadeszło. 
Starania podtrzymywała grupa człon
ków Akademii Krakowskiej, mieszka
jących w Warszawie.

— Więc?
Korzon, Kryński, Jabłonowski, 

Hoyer, Sienkiewicz, Gosiewski, Wierz
bowski, Kowalczyk, Dickstein, Smo
leński i Chrzanowski. Do inieyato- 
rów zaliczyć też trzeba nieżyjących 
już Spasowicza i Rembowskiego. Na 
zebraniach, jakie peryodycznie odby
wamy, dojrzał ostatecznie projekt 
warszawskiego Towarz. Naukowego. 
Do grona założycieli zaprosiliśmy 
żyjących profesorów Szkoły Głównej— 
więc Holewińskiego, Baranowskiego, 
Białeckiego, Dydyńskiego, Jurkiewicza.

:— A jaki będzie stosunek To
warzystwa—przerwałem — do istnie
jących już instytucyi pomocniczych, 
jak np. kasy im. Mianowskiego?

— Byłoby pożądanem, aby obie 
te instytucye weszły w ściślejszy 
związek. Na razie połączenie to nip 
może nastąpić z powodu nieustalenia 
pewnych widoków na przyszłość. Kasa 
jednak niewątpliwie będzie współ
działała materyalnie pracom tych 
uczonych, których Towarzystwo zaleci.

— Do instytucyi pomocniczych 
dla Towarzystwa zaliczyć również 
należy i Bibliotekę Publiczną.

—- Nie tylko dla Towarzystwa. 
Celem Biblioteki będzie, jak mówi 
§ 1 jej ustawy, współdziałanie roz
wojowi nauki i oświaty .przez gro
madzenie i utrzymywanie księgozbio
rów ze wszystkich działów literatury 
naukowej i beletrystycznej, oraz in
nych środków pomocy naukowych do 
użytku powszechnego.

W Warszawie brak biblioteki 
takiej dawał się odczuwać bardzo. 
Nie mogą jej zastąpić ani prywatne, 
do której jako prywatnych dostęp dla 
szerszego ogółu jest , utrudniony, 
a które przytem Są wyposażone 
w pewne działy, ani tembardziej uni
wersytecka, z natury rzeczy przezna
czona dla słuchaczów i profesorów 
uniwersytetu. Wszak doczekamy się 
wszechnicy polskiej w Warszawie, 
wówczas w bibliotece uniwersytec
kiej nie będzie poprostu miejsca po
trzebnego dla publiczności. ■

Ważnym nabytkiem przy nowej 
bibliotece będzie Instytut bibliografi
czny, ułatwiający publiczności po
szukiwanie potrzebnych dzieł. Łatwo 
wyobrazić pan sobie może — ciągnął 
prof. Dickstein, jaka to oszczędność 
czasu i niepotrzebnego trudu . Zaj
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muje pana jakaś kwestya. In
stytut biblioteczny objaśni pa
na w tej chwili co kiedy w da
nym przedmiocie napisano, i w 
ile dzieł odpowiednich biblio
tece nie będzie,w której z eu
ropejskich można je znaleźć.

Wszystkie poważne firmy 
wydawnicze i księgarskie po
winny poprzeć tę nową, tak 
ważną dla nauki instytucyę. 
Rozpoczynamy też nowe wyda
wnictwo p. t. „Przegląd bi
blioteczny", który informować 
będzie przyjaciół książki o

w dziedzinie
biblioteczno - księgarskiej.

Przyszłość biblioteki za
powiada się również świetnie.
Spójrz pan—dodał po chwili 
profesor ;— wskazując mi stos 

' ksiąg, porozkładanych na sto
łach w jego gabinecie, to 
wszystko dzieła, które ofiarują 
do naszych zbiorów. Są mię
dzy niemi rzeczy niezmiernie 
cenne i rzadkie.

To żywe zainteresowanie 
sięksiężnicąświadczy najlepiej, 
jak bardzo nam ona była po
trzebna.

Przenosimy się do nowego 
lokalu, Rysia 1, róg Jasnej.
Tam też będą się prawdopodob
nie odbywały posiedzenia Towa
rzystwa naukowego. Mamy na
dzieję, że z czasem biblioteka 
będzie mogła przenieść się do 
własnego gmachu.

— Oby jaknajprędzej — 
powiedziałem.

— Na to potrzeba przedewszyst- 
kiem poparcia publiczności. Niech 
się jak najliczniej zapisują do Towa
rzystwa Biblioteki, a rozwój pójdzie 
szybko. Spodziewamy się też, że 
każdy wydawca polski będzie uważał 
za swój moralny obowiązek nadsyła
nie nam swych wydawnictw.. No 
i prasa musi Bibliotekę popierać, bo 
wiele osób do dziś dnia nie wie jesz
cze o jej istnieniu—więc pisujcie, że- 

. by instytucya, na którą tyle lat cze
kać musieliśmy, spopularyzowała się 
jaknajprędzej.

Swój.

Socyaliści ludowi
w Dumie.

Druga Duma posiada aż cztery 
partye mniej lub więcej socyalisty- 
czne. To socyal-demokraci, socyal- 
rewolucyoniści, socyaliści ludowi i 
trudowicy.

Czytelnik polski niebardzo się 
zoryentuje w różnicach, jakie stwo
rzyły te grupy a zwłaszcza obcem 
mu jest to, co stanowi specyalny i lo-

Z wystawy Tow. Zachęty Sztuk Pięknych w Warszawie.

Pius Weloński. Archanioł Michał.

kalny, niby wprost z ziemi rosyjskiej 
wyrosły, płód polityczny.

— Esery?!
Socyal - rewolucyoniści budzą 

mniej kłopotu w czytelniku naszych 
codziennych pism. Przymiotnik bo
wiem tej nazwy , informować się zdaje 
o-celu partyi, a rzeczownik o takty
ce i o metodzie.

Ale pokrewna im partya ludo
wych socyalistów już nie daje się 
odczytać sama z samej swej nazwy.

— Enesy?! Co to jest?!
Ciekawość polskiego czytelnika 

rośnie jeszcze, gdy go z Petersburga 
informują, iż właśnie enesy, równie 
jak esery mają patrzeć przychylnem 
okiem na polskie zabiegi o autonomię i 
prawdopodobnie będą za nią głosować.

Otóż spieszę z informacyą, jaką 
zebrałem na gruncie petersburskim 
i śród najwybitniejszych przedstawi
cieli socyalistów ludowych.

Czytelnicy pamiętają dobrze hasło 
rosyjskiego ruchu wolnościowego, ro
snącego od roku 1870 powolnie, przy
mierającego chwilami na miesiące 
i na lata nawet, pod srogą ręką re- 
presyi, ale zawsze odradzającego się 
z tern większą żywiołowością, tern 
większą siłą. To hasło:

— 2.iemlia i wola!
Do lat niemal ostatnich 

był to ruch, był to impet, ale 
nie była to partya.

Jeden z najwybitniejszych 
przedstawicieli tego ruchu, 
publicysta Miakotin, były do
cent i znawca naszej literatu
ry, mówił mi:

— Na tworzenie platform, 
na pisanieprogramów, poprostu 
czasu nie było. Wszystkie 
siły nasze pochłonięte były 
walką. Wszystkie ramiona 
wysilały się na jedno: na czyn.

Istniała jednak doktryna 
główna, przez Czernyszewskie- 
go i Bielińskiego stworzona i 
postawiona w ogólnym zary
sie, która wprowadzała w świat 
rzecz nową i oryginalną: so- 
cyalizm rosyjski, „narodnicze- 
stwo".

Choć czasom przyszłym 
pozostawiono przemienienie tej 
doktryny w teoryę skończoną 
i wypracowanie w niej szcze
gółów, jednak była ona dość 
samodzielną, dość wyrazistą, 
dość typową, aby wynaturzyć 
dziesiątki tysięcy umysłów ro
syjskich i aby wyodrębnić się 
od niemieckiego, marksowskie- 
go i beblowskiego wyznania 
socyalistycznego.

Oto owa doktryna, ściśnię
ta do esencyi, o ile się da, naj
treściwszej: Rosya nie potrze
buje wcale przechodzić przez 
okres kapitalistyczny dzie

jów, aby dojść dc ustroju kolektywi
stycznego, zwłaszcza w rolnictwie; 
posiada też ona „obszczynę", wspól
notę, która już jest kolektywnem 
władaniem: uczyni się tylko z włas
ności gminnej ziemskiej własność 
ziemską państwową, co jest sprawą 

Grupa socyalistów ludowych.

Agatów. Miakotin.
AnenskiJ. Szczerbina. Wołk-Karaczewski).
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prostej formalności, prostego ogłosze
nia: co zaś wypadnie zdobyć silą, 
rewolucyą — to grunta prywatne. 
Zdobywszy przez rewolucyę wolność, 
tern samem zdobędzie się i ziemię. 
A do ziemi raz zdobytej każdy już 
mieć będzie prawo.

Cały szereg znakomitych publi- 
stów rosyjskich bronił tej tezy, o iie 
jej w warunkach cenzuralnych bro
nić było można, a śród nich wy
mieńmy najznakomitszych: Michaj
łowskiego, nie dawno zmarłego; Ko- 
rolenkę, który przepadł na wyborach 
w połtawskiej gubernii; Annienskie- 
go, redaktora „Russkawo Bogactwa", 
chwilowego prezesa związku związ
ków.

Partya przybrała około 1S90 roku 
tytuł socyai-rewolucyonistów, a cha
rakterystyką jej było to, iż wywie
rała ona ogromny urok na czysto ro
syjskie umysły.

Druga partya socyalistyczna, 
z niemieckiego poczęta, socyal-demo- 
kratyczna, przedstawia ogromną mie
szaninę elementów i rej w niej wo
dzili dawniej żydzi, dziś gruzini. 
Leaderami tej partyi w Dumie i dziś 
są: Cereteli, gruzin i Ozol, łotysz.

Socyal-rewolucyoniści bojkotowa
li pierwszą Dumę. Ale wobec dru
giej Dumy zmienili swoją taktykę.

W tym jednak czasie nastąpiła 
zmiana głębsza, zmiana w łonie sa
mej partyi.

Wytomaczył mi to właśnie Mia- 
kotin:

— Wielu najwybitniejszych człon
ków partyi osądziło, że warunki 
.zmieniły się już dość o tyle, że mo
żemy stać się partyą jawną i porzucić 
tereny konspiracyjne. Oczywiście ta 
metamorfoza mogła być dokonana je
dynie kosztem pewnych zmian w pro
gramie.

— Wielkich zmian?
— Właśnie to nas poróżniło, albo

wiem jedni osądzili te zmiany za wielkie 
i zasadnicze, inni za możliwe w obec
nej fazie do uczynienia. Idzie tu o 
wyrzeczenie się republikańskiego u- 
stroju,jako celu naszych dążeń, i do 
zamiany rewolucyjnej walki na kon
stytucyjną. Wzamian za to, mogli
byśmy rozwinąć się swobodnie i pu
blicznie. Otóż pewna część ludzi 
stanęła na gruncie nowych zapatry
wań—i w ten sposób powstała par
tya ludowych socyalistów.

Lto Dumy nowa ta partya wpro
wadziła czternastu członków a lea
derem jej jest zdolny i sympatyczny 
mówca p. Wołk-Karaczewski.

Rozmawiałem o tej scysyi i z pa
ru socyal-rewolucyonistami.

Potępiają ją  oni stanowczo.
— Rezultatem tej scysyi jest o- 

gromne osłabienie całej grupy Ziemi 
i Woli. Od nas odeszła cała prawie 
inteligencya, cały sztab, przez co

wiele straciliśmy; ale bądź co bądź 
opieramy się na masach i mamy za 
sobą sili;, nie mówiąc o tradycyi. 
Tymczasem sztab, zamieniony w garść 
partyjną, nie ma ani tradycyi, ani 
siły. Wszystko to zaś stało się wo
dą na młyn socyalnej-demokracyi, która 
od czasu naszej scysyi silnie urosła.

O złączeniu się partyi na razie 
mowy niema.

Przeciwnie, rozdział się pogłębia.
W sprawie rolnej esery stanęli 

na radykalnej pozycyi i socyalizacyi 
całej ziemi, podczas gdy enesy przyjęli 
bardziej pojednawczą poslawę, zosta
wiając we władaniu chłopów dotych
czasowe ich ziemie, a pod gilotynę 
socyalizacyi ciągnąc jedynie nowe, 
wywłaszczone grunta.

Obie grupy jednak stoją tymcza
sem mocno na gruncie prawdziwej 
■wolności.
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Wielka rada, zebrana w sali 
tronowej, czekała już na niego od- 
dawna, gdyż kuryerzy przylatywali 
z pola bitwy z coraz groźniejszemi 
■wieściami.

Przerażenie widział w oczach 
służby, strach już dygotał w każdem 
sercu, a grzmoty dział huczały 
w każdym zakątku, lecz mimo to 
szedł wolno i ciężko, jakby pod brze
mieniem tamtych krzyków.

Otwarły się przed nim drzwi 
kute w bronzie.

Tłum ministrów, wodzów, dorad
ców, tłum książąt i panów, zebra
nych z całego świata, nie powstał na 
jego powitanie, siedzieli przygarbieni, 
milczący i trupio bladzi.

— Któż zwyciężył?—Zapytał.
— Motłoch! — Zabrzmiał jakiś 

głos ponury.
— Na południu ■wojska zniesio

no ze szczętem.
— Flota zatopiona.
— Dolna część miasta już w rę

kach tłuszczy!
— Wojsko na wałach przeszło 

do buntu.
— Oddział aerostatów po ich 

stronie.
— Wszystko stracono! Wszystko!
Mówili jeden po drugim i twar

de słowa spadały na niego jak 
kamienie, że cofał się pod tym gra
dem śmiertelnym.

Są oni szczerymi federalistami.
— Skoro pewne etnograficzne 

terytoryum zamelduje swoją chęć 
rządzenia się samem sobą, pospieszymy 
natychmiast przyznać mu do tego 
prawo — mówi zarówno eser Izirskij 
jak i esen Miakotin..

Centralizmu, jakim tchnie socyal- 
na-demokracya, i który mimowoli a in
stynktownie zdradzają kadeci, — ani 
śladu.

„Słowo" nazwało ich ludźmi 
przekonania." Piękne to miano i wy
soki to tytuł. Mało kto nań zasłu
guje istotnie, nawet śród tych, co 
najgłośniej o wolności wołają. Pol
scy posłowie do Dumy, wnosząc pro
jekt autonomii, postawili jakby kamień 
probierczy prawdziwej wolności. Zo
baczymy kto próbę tę wytrzyma.

— Gwardye wysłać!—Wyszeptał.
— Zdradzą! Nie przemogą. -Tam 

ocean wezbrał i druzgoce wszystkie 
tamy! Świat się wali!

— Biada nam, biada!
— Więc cóż robić?—-Pytał bez

radnie.
Huk wstrząsnął murami, posy

pały się strzaskane szkła okien, zim
ny wiatr buchnął po sali, aż portre
ty królów zakołysały się na ścianach.

— Chwila sądu i kary sięjzbli- 
ża!—Ktoś jęknął.

Milczenie zapadło ciężkie, jak 
płyta grobowa.

— Tchórze i niewolnicy, katom 
was oddam. Precz!

Ale nikt się nie poruszył, tylko 
oczy zaświeciły złowrogo, zacisnęły 
się pięście, a usta wykrzywiał strach.

— Mówcie, bo oszaleję!
Siedzieli niemi, jakby nagle po

marli.
Patrzył na nich oczami wzgardy 

i nienawiści.
— Strach wami miota, nikczem

ny, plugawy strach—szeptał urągli
wie.—I ja  widziałem śmierć niewin
nych! Widziałem, jak szli na śmierć 
sprawiedliwi... Słyszałem tryumfal
ną pieśń zabijanych! I katem mnie 
nazwali! Katem!—Wołał głosem roz
paczy.—Tam zrozumiałem wszystko, 
tam prawdzie spojrzałem w oczy, 
tam pierwszy raz w życiu widziałem 
ludzi... A teraz wiem, co począć,
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wiem. Nuże, trupy, powstańcie. Do
syć już krwi, dosyć walk i łez.... 
Niechaj dzwony uderzą, niechaj he
roldowie rozgłoszą, że daję wszystko 
tym, którzy są wszystkiem! Ja tak 
chcę! Słyszycie!

Rada porwała się na nogi, bo 
znowu zagrzmiały armaty, kule po
sypały się na ściany, jak grad, a bez
mierny krzyk walki wionął po sali 
dziką, skłębioną wichurą.

— Prędzej! Ogłosić moją wolę! 
Prędzej!—Krzyczał rozpłomieniony.

,— Zapóźno!
— Zapóźno!
Powtarzali posępnie, otaczając 

go kołem.
— Na moście walka!
— Już niema ucieczki, ni ra

tunku!
— Zginiemy. Rozerwą nas!—Ję

czeli, tłocząc się dokoła niego.
— Idę naprzeciw i ogłoszę im 

sam wolność!—Zawołał, rzucając się 
ku drzwiom.

— Nie wyjdziesz bez nas!
Wrzasnęli, otaczając go gąszczem 

szpad obnażonych i twarzy srogich.
— Chcesz nas wydać na łup 

zemście!
— I nami kupić sobie życie!
— Nie, nie, będzie naszą tarczą 

i zakładnikiem!
Sto rąk go chwyciło, rzucając 

daleko od drzwi, które się z brzę
kiem zawarły za niemi. Musiał uledz 
przemocy.

Był uwięziony w swoim zamku, 
we własnej sali tronowej.

Długo nie mógł pojąć, co się 
z nim dzieje.

— Zamknęli go, jak złe, szko
dliwe zwierzę! Jego! Oni! Ci, któ
rych wyniósł z nicości! Którzy byli 
jego echem, jego cieniem...

Świat się z nim zapadał, jakby 
na dno chaosu.

— Gdzież jestem! Gdzie?—Wo
łał, tocząc błędnemi oczami.'

Był sam w pustej, olbrzymiej 
sali, światła pogasły, a tylko w krwa
wych brzaskach łun widniały z por
tretów głowy przodków, bieliły się 
twarze widmowo i połyskiwały po
sępnie oczy, zbroje i korony.

Patrzyli w niego lodowatemi 
oczami otchłani.

Stali dumni, wyniośli, wspaniali, 
niby chór bogów nieśmiertelnych.

Oto ten, co na stosach trupów 
utwierdził tron praojców.

Oto ten, który ludy związał 
w snop niewoli i przygniótł stopą 
żelazną.

Oto ten, o którym każda piędź 
ziemi wołała przekleństwem.

Oto szeregi cichych i dobrych, 
których imiona były tylko pustym 
dźwiękiem,

A oto ten największy, który ca
ły świat zagrabił i pod swoją wła

dzę, i wszystką sławę wziął na 
skronie...

Wieki pomarłe, potęgi pomarłe, 
tryumfy trupie, sławy struchlałe, 
czyny zapomniane, cienie znikome, 
nicości... patrzyły na niego ze zło
tych ram jakimś szyderczym, dziw
nym wzrokiem.

^ ic h e r powiał po mrocznej sali, 
aż poruszyły się ich berła, zaszele
ściły płaszcze, zadrgały korony i za
częli się chwiać, poruszać i jakby 
schodzić z płócien i iść ku niemu 
wolno, nieskończonym korowodem widm 
milczących...

Cofał się przerażony, ale oni szli 
wciąż, jakby wskroś niego, szli po
sępni, a każdy zaglądał mu w twarz 
pustemi oczodołami i szeptał:

— Śmierć! Śmierć! Śmierć!
Rzucił się nagle i naoślep do 

drzwi plównych...
Były zamknięte.
— Służba! — Zakrzyczał, szar

piąc bronzowemi antabami.
Nikt się nie zjawił.
Pobiegł do drugich drzwi—były 

zamknięte.
Ostatnie, sekretne, ukryte pod 

zwierciadłami, tak samo.
Zatargał niemi z całych sił, bił 

nogami, krzyczał i błagał.
Nie ustąpiły, nikt nie słyszał 

jego próśb.
Obłędny strach nim zamiotał, że 

po tysiąc razy targał drzwiami, po 
tysiąc razy przebiegał sale, bił pię
ściami w ściany, łomotał w bronz, 
krzyczał, prosił, groził nawet — na 
próżno, tylko echa jego własnych 
krzyków rozlegały się w ciemnościach.

Wracała świadomość i wtedy 
zdawało mu się. że śni straszny sen, 
z którego nie może się przebudzić.

To chodził zgięty wzdłuż ścian, 
obmacując gładkie rnury, nie, nie 
było wyjścia, a pod wybitemi oknami 
leżała przepaść...

I)X

Walka o prawo noszenia 
wąsów.

Paryżowi groziło przez kilka dni po
ważne niebezpieczeństwo. Syndykat kel
nerów kawiarnianych, ogłosił bezrobocie. 
Ludność stolicy miała zostać wytrąconą 
ze swyćh rozkosznych przyzwyczajeń, 
miała byc pozbawioną filiżanki kawy 
czarnej, kieliszka wermouth’u—nawet ulu
bionej „trucizny narodowej" — absyntu. 
Werendy przed kawierniami, wrzące 
w popołudniowych i wieczornych godzi
nach hałaśliwem życiem, miały przybrać 
cmentarny spokój. Tak nakazali pro
rocy, prowadzący syndykat garsonów do 
ziemi obiecanej socyalistycznego szczę
ścia. Albowiem w tej krainie nie może

ju nakazuje, aby

Po z w yc ię s tw ie .

istnieć poniżający obyczaj, który w po
dłym dzisiejszym burżuazyjnym nastro- 

telnerzy golili brody 
i wąsy.

Przesadą byłoby 
twierdzić, żeby strajk 
wywołany był tylko 
tą. jedyną „rewindy- 
kacyą". Szło także 
o względy natury fi
nansowej. Okazało 
się wszakże, iż w 
większości kawiarni 
nieporozumienia na 
tem tle z łatwością 
dadzą się zaspokoić 
pozostała natomiast 
kwestya pierwszo
rzędna, nad którą 
wiele umysłów czyni 
subtelne wysiłki: czy 
garson kawiarniany 
lub restauracyjny ma 
nosić zarost na twa
rzy, czy też powinien 
być wygolony, jak

aktor lub lord angielski.
Przy bliższem rozpatrzeniu tej palą

cej sprawy wyjaśniono, że golenie bro
dy i wąsów ostatecznie nie zohydza czło
wieka. Inaczej złota i pozłacana mło
dzież paryska, naśladująca ślepo mody 
londyńskie, nie pozbawiałaby się dobro
wolnie tych ozdób twarzy. Szanujący 
się dżentelman gardzi dzisiaj sumia
stym wąsem i najbardziej jedwabistą 
brodą. Jeśli zaś od kelnerów domagano 
się już dawniej, by oblicza ich miały wy
gląd greckich i rzymskich masek, to żą
danie to nie było wywołane pragnieniem 
napiętnowania służby restauracyjnej 
stygmatem speeyalnej pogardy. Wcale 
nie, powód był zgoła inny. Najpiękniej
sze brody i wąsy mają te właściwość, 
że gubią często pojedyńcze włosy. Pu
bliczność gotowa jest podziwiać owe bro
dy i wąsy na twarzach uprzejmych kel
nerów; nie lubi ich śladów w talerzu 
rosołu, w filiżance kawy lub w szklan
ce piwa.

Strajk zresztą zgoła się nie udał. 
Właściciele kawiarni postawili się ostro, 
pracowników, którzy zrncili samowolnie 
fartuchy — wydalili ze służby i przyjęli 
nowych garsonów. Kandydatów okazało 
się aż nadto. Gdzie indziej, np. w War
szawie, takie rozstrzygnięcie zatargu 
byłoby nader utrudnionem. Wydaleni 
pracownicy nie pozwoliliby zająć swych 
stanowisk nowym przybyszom. Nad 
Wisłą w ten sposób rozumieją wolne 
prawo do strajku. W Rzeczypospolitej 
francuskiej wszakże —której obecny rząd 
liczy w swym składzie znanych przy
wódców socyalizmu, — wolność strajków 
nie gwałci wolności pracy. Słynne orze
czenie Waldecka-Rousseau w tej mierze, 
że, uznając najzupełniej prawo do straj
ku, nie pozwoli nigdy, aby robotnik, chcą
cy pracować, mógł być przez towarzy
szów zmuszony gwałtem do bezrobocia — 
przyjęte zostało jako zasada, od której 
radykalny prezes ministrów p. Clemen
ceau nie myśli się uchylić. Nowoprzy- 
jęci kelnerzy znaleźli opiekę. Gdzie tyl
ko wydaleni próbowali robić im wstręty, 
republikańska policya i gwardya muni
cypalna rozpędzała ich bez cienia kur- 
tuazyi. Opornych prowadzono za koł
nierz do kozy.—Strajkować możecie, ile 
chcecie. Ale przeszkadzać w pracy in
nym—wara!

Paryż. Gordon.
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RAJSKI PTAK. Gabryela Zapolska. Po
wieść w trzech częściach. Warszawa. 
Nakład i druk Tow. Akc. S. Orgelbranda 
Synów. Skład główny w księgarni E. Wen- 

de i S-ka. 1907.
Młody lekarz — Adam — którego 

główną cechą charakteru jest dobroć— 
czuwa w oficynach nad łożem chore
go ekonoma, męża pani baronowej. 
Ona zaś jeździ po szerokim świecie.

W pałacu Adam poznaj e baro
nównę Wiśkę, dziedziczącą po matce 
złe imię i temperament. Dziewczyna 
jest osamotniona, wydana na łup, od
wiedzającego ją  często, podstarzałego, 
zepsutego lowelasa.

Młodego doktora pociągają, oczy
wiście, barwy, jakimi się mieni cza- 
rowny „rajski ptak**. Ale jej jawny 
cynizm — przeraża go, rani. Chory 
umiera. A lekarz, którego zadanie 
się kończy, mimo, że Wiśka ujęta jego 
prostotą i czystością, a podniecona 
oporem—chce mu oddać siebie całą— 
odsuwa ją  i odjeżdża.

W jakiś czas w sanatoryum, 
w którym jest asystentem, od chorej, 
otoczonej tajemnicą w zakładzie, od
biera wezwanie. To Wiśka, pokorna, 
złamana, chce się przed nim spowia
dać, żalić... Tu nie starczy mu zwy
kłej dobroci. Czuje do niej żal, pra
wie wstręt. A gdy to mija i miłość 
góruje w obrachunku, jest już za 
późno. Wiśka odsunięta, zraniona, 
odjechała z matką za granicę w ten 
świat, który ją  zniszczy do reszty. 
A czysty „dom serca, który na nią 
czekał, okrywa lód i cień**.

Powieść nie może być zła, bo ją  
pisała p. Zapolska. Jest dużo dobrej 
obserwacyi i wiedzy życiowej. Ale 
wśród tych kilkuset stron, na których 
rozpostarły się miłosne łamigłówki, 
jest jeden mały epizod. Prosty a tak 
niezwykle piękny, że trudno go po
minąć.

Jest to historya żony krawca, 
matki kilkorga dzieci. Zabrała grosz 
ostatni, przychodzi do sanatoryum na 
operacyę, a tuląc obrazek Matki Bo
żej—powtarza cicho: „Matko Boska 
ratuj!** Mąż jej, w korytarzu, z po
korą patrzy na wchodzącego chirurga 
i nie śmie nawet całować ręki, której 
sprawność za chwilę rozstrzygnie los 
rodziny. Czeka i szepcze: „Matko Bo
ska ratuj!" A gdy rokonwalescencya 
pozwala chorej mówić, opowiada do
ktorowi, jak dobry jest ten mąż, jak 
wielkie jej szczęście! Kiedyś, wyspo
wiadała mu całe złe, w które ją  bie
da pchnęła... Zapłakał, przebaczył 
i dał jej dom. Tę przystań i to bez
pieczne schronienie. Otóż ta nędza 
życia maluczkich, dla której zawsze

tak czujne serce ma autorka i ten 
czarowny poemacik na temat—domu— 
stanowią najpiękniejsze kartki świeżo 
wydanej jej książki. J.

NAD GŁĘBIAMI. Tadeusz Konczyński. 
Powieść. Warszawa. Gebethner i Wolff. 

1907.

Dla książki przyjaźnie usposabia 
uprzedni jej druk w „Bibliotece War
szawskiej**, której wykwintny smak 
kierowniczy jest od dawna znany.

Ale autor od pierwszych kart 
zdobywa czytelnika sam, bo tchnie 
z nich prawdziwy talent.

We wszystkiem, co pisał dotąd, 
było nieco teorytyka, nieco doktryne- 
ra, trochę sytuacyi z głowy, ludzi 
nieco sztucznych.

Tymczasem tu, August i Kama, 
dwie główne postaci powieści, to ci 
dobrzy dzisiejsi znajomi, których się 
widzi i widuje, cali z jednej bryły, 
żywi. Nakreśleni z zamachem i arty
styczną miarą.

Egoistyczny, rozumny, traktujący 
życie, jako teren dla swych półchceń— 
indywidualista — August. I wytwór 
powierzchownego mieszczańskiego ży
cia z bogatych salonów, rozkapryszo
na, despotyczna, nieuznająca nikogo, 
kto swej osoby nie podporządkował 
jej poziomej naturze—panna Kama.

Tych dwoje ludzi spotyka się ze 
sobą.

Pierwsze zetknięcie zapowiada im, 
że nie przejdą obojętnie mimo siebie. 
Ale też i pierwsze starcie egoizmów 
rozłącza ich.

August przyjeżdża do swej sio
stry na wieś. Zapada w ciszę. Wy
rywa go z niej wyznanie przyjaciela 
Sobicy, prostego, twardego człowieka, 
że pokochał Kamę raz i na życie.

August rzuca wydawnictwo pisma, 
robotę, która w zetknięciu z życiem 
daje mu niesmak i... żeni się.

Cicha, dobra żona, dziecko—nie 
wypełniają mu życia. Nęcą go głę
bie mistycyzmu, pociąga apostolstwo.

Idzie nauczać i kazać...
W Zakopanem, na jednej z jego 

lekcyi, wynoszą omdlałą kobietę. To 
Kama, która na wieść o jego małżeń
stwie przypłaciła chorobą i tu szuka 
nowych sił.

Widzi go, słyszy... Namiętna 
natura rwie tamy, byle uciszyć burzę 
własnego serca. Rzuca się ukocha
nemu niemal do stóp, w tej samej 
pewno chwili, w której złamany przez 
nią człowiek zakończył strzałem ist
nienie.

Wyjeżdża z Augustem, aby po 
pewnym czasie wrócić do dawnej 
konwencyonalnej, opartej na blichtrze 
egzystencyi, doznawszy zawodu w krót
kim epizodzie nielegalnej miłości.

Zadaniem powieści jest wykaza
nie jak idealne porywy ducha, dążą
cego do wyżyn indywidualnych, do 
celów chimerycznych, niesharmonizo- 
wanych z życiem, rozpraszają się pod 
tchnieniem nieubłaganej rzeczywi
stości.

Potęga życia łamie Ikarowe wzlo
ty ducha, staje w poprzek szlachet
nym mrzonkom. A zwykłe ludzkie 
namiętności wybujałe, niezgodne z ła
dem moralnym łamią życia, albo też 
zostawiają za sobą szarą pustkę, po
wieść łączy głębsze intencye z dra- 
matycznością ukazuje ciekawy bieg 
wypadków i kontrastów życiowych. 
Czyta się z zajęciem i estetycznym 
zadowolnieniem. J.

Z literatury francuskiej.

J. K. Huysmans. TŁUMY W LOURDES.

O ile Zola w słynnem swem dziele 
Lourdes z niesłychanym realizmem malu
je tłum wierzący, dążący do cudotwór
czego źródła, o tyle dzieło Huysmansa 
o tym samym temacie, owiane jest mi
styczną wiarą i poezyą katolicyzmu. 
Inny jest duch książki, bowiem inny jest 
sam autor. Zola i Huysmans — to dwa 
światy. Pierwszego możnaby nazwać 
królem realizmu, mistrzem subtelnego 
sceptycyzmu; Huysmans zaś, sterany 
życiem, odwracający się ze wstrętem od 
jego stron zbyt jaskrawych, zbyt bru
talnych, jest mistykiem i idealistą. Po 
szamotaniach i walkach ducha, po wszy
stkich owych ekscentrycznych zachcian
kach i po bezbrzeżnie smutnych prze
sytach, którym wyraz tak świetny dał 
w A rebours, owej spowiedzi spaczonej 
duszy współczesnej, popadł w drugą 
ostateczność i ze ślepem zaufaniem rzu
cił się w objęcia Kościoła, w murach 
klasztornych szukając ukojenia. Po Ca- 
thedrale, La-haut, następuje La foule de 
Lourdes. Fanatyczna wiara przepełnia 
karty książki. Chwilami jednak ginie 
zachwyt i uwielbienie i Huysmans pió
rem realistycznem, jakby zapożyczanem 
od autora Lourdes kreśli przez ciąg ca
łych rozdziałów przebieg najwstrętniej
szych chorób, tuberkuł, skrufułów, gru
źlicy, i t. p. Styl jego zawsze miękki, 
barwny, porywający. Z przyjemnością 
czyta się opis panoramy Lourdes po 
przez mgłę deszczową, opis przybycia 
pielgrzymów, targu, i t. p.

Z -a .
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Konkurs XVIII Koła architektów w Warszawie.

PLAN PODZIEMIA,

PLAN PRZYSIENIA. PLAN PIĘTRA.

Architekt S. Filipkowski w Warszawie. Projekt szkoły rolniczej w Brzostowie pod Sztabinem, nagrodzony pierwszą nagrodą.

Szkoła rolnicza w Brzostowie.

Rodzina Brzostowskich niegdyś była 
głośną w Polsce, głośną i możną. Wy
dała kilku mężów zasłużonych, z tych 
Cypryan Paweł, referendarz litewski, 
brał udział w nader ważnych dla Rze
czypospolitej rokowaniach dyplomatycz
nych, np. przy zawarciu pokoju Andru- 
szowskiego z Moskwą. Dyaryusze wszy
stkich swoich poselstw skrzętnie spisy-

, wał, tworząc w ten Sposób materyał 
cenny dla historyków. Niestety, wszy
stko to przepadło bez wieści. Ksiądz 
Paweł Ksawery Brzostowski, również re
ferendarz litewski, był mężem wprost 
nadzwyczajnym, albowiem on to pierw
szy zajął się emancypacyą włościan, 
oddawszy im dobra Merecz, przezwane 
przez siebie Pawłowem, na własność. 
Stworzył w ten sposób gminę samorząd
ną, sobie zaś pozostawił tylko zwierzch
ni nad nią nadzór. • Nareszcie trzeci 
Karol, służył w wojsku X. Warszawskie
go i Królestwa kongresowego. Opuściw
szy szeregi osiadł w dobrach swoich 
Sztabinie (gub. Suwalska, pow. Augu
stowski) z zamiarem poświęcenia się 
pracy nad podniesieniem włościan swo
ich. W tem był podobny do swegó szla
chetnego poprzednika. W r. 1820 zniósł 
z własnej woli pańszczyznę, ufundował 
mnóstwo zakładów przemysłowych i in- 
stytucyi drobnego kredytu. Umarł w roku 
1854, zapisawszy testamentem całe dobra 
Sztabin na wyłączną własność włościan 
Potem nastąpiły czasy, kiedy myśl ży
wa i inicyatywa społeczna skutkiem 
prześladowania rządowego, były w po
dejrzeniu, dzieło więc szlachetnego męża 
zostało wynaturzone. Zapis nie prze- 
padł—istniał, ale włościanie z niego nie

korzystali. Dopiero teraz podniesiono tę 
sprawę, postanowiono fundusz wy windyko- 
wać i użyćnautworzenie instytucyi, która- 
by włościanom szubińskim oddała rzetel
ną przysługę. Ogłoszono więc konkurs na 
budowę gmachu „Szkoły rolniczej w Brzo
stowie pod Sztabinem". Projektów na
desłano ogółem 30, w których zostało 
uwzględnione wszystko, co mogło być 
zastosowane z po
żytkiem w tego ro
dzaju instytucyi.
Sad konkursowy 
odbył się w końcu 
marca, i zakwalifi
kował do I-ej nagro
dy projekt p. Filip
kowskiego, który 
podajemy powyżej, 
a do II—projekt p.
I. Holewińskiego.

Przeciwko wyro
kowi sądu i jego 
kwalifikacyom, jak 
to zwykle bywa, 
ozwały się głosy, 
kwestyonujące je
go prawidłowość.
Interwencya ta po
została jednak bez 
skutku 1 projekt p.
Filipkowskiego zo
stał już zatwierdzo
ny przez władze.
Niezadługo gmina 
sztabińska zajmie 
się budową swej 
szkoły, do której 
będzie uczęszcząć 
młodzież włościań
ska od 17 — 20 lat 
wieku licząca. In- 
stytucya ta, zwią

zana na wieki z imieniem szlachetnego 
ofiarodawcy będzie, służyć stałym przy- 
kłademdla innych, tych, którym na sercu 
leży rozwój materyalny i moralny nasze
go łudu. Szkoła Sztabińska będzie interna- 
tem.W zespole więc jej budynków przewi
dziane zostały wszelkie ubikacye, niezbę
dne w tego rodzaju zakładach.

Z życia prowincyi.

„Damskie Koło Gimnastyczne4* przy Tow. Wioślarskiem we Włocławku, 
założone przed 5-ciu miesiącami. Prezesową „Ko ła44 |est p. Józefo
wa Karasińska, naczelnikiem p. Justyn Gajewski. Przed niedawnym 
czasem odbył się popis „Ko ła44 który wykazał znaczne postępy w gi

mnastyce. „Ko ło44 liczy obecnie 22 druhien.
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W 50-tą rocznicę zgonu poety.

ALFRED DE MUSSET.

Noc październikowa/’
POETA.

Katusze moje pierzchły, jak senne marzenia, 
Mogę porównać owe odległe wspomnienia 
Z mgłą lekką, którą blaski jutrzenki podniosą, 
A która się rozwiewa i znika wraz z rosą.

MUZA.
Jakiej-że tajemnej siła
Katuszy nas rozłączyła,
Udręczając serce wieszcze?
Jaka-ż boleść to nieznana,
Tak przezemnie opłakana,
Którą—biada!—pomnę jeszcze?

POETA.
Był to ból zwykły, ludziom znany doskonale, 
Ale kiedy znudzenie serce raz ogarnie, 
Niczyje dotąd życie—zdaje nam się w szale— 
Nie było zatruwane przez takie męczarnie.

MUZA.
Wszak pospolita boleść jedynie 
Do pospolitej wkrada się duszy.
Niech tajemnica smutna katuszy,
Luby mój, z piersi twej dziś wypłynie, 
Wierz i z ufnością wyznaj mi śmiało, 
Otwórz przedenrną swą duszę całą,
Śmierci jest bratem bóstwo milczenia,
W skardze pociechy skrywa się władza 
1 nieraz słówko nas oswobadza 
Od dotkliwego głosu sumienia.

POETA.
Chóćbym się nieukrywałz cierpieniami memi, 
Nie wiem nawet, jakby je nazwać należycie, 
Ody powstają w miłości, pysze i przesycie 
I nie wyszły na dobre nikomu na ziemi. 
Ale niechaj opowieść chęć twą zaspokoi, 
Skoro przed tern ogniskiem zasiadamy sami.: 
Przybliż się, weź tę lirę i pamięci mojej 
Pozwól, niechaj się budzi z akordów dźwię-

[kami.
MUZA.

Zanim się moje pragnienie ziści,
Czyś wyleczony, powiedz, poeto,
I w swoich słowach pamiętaj przeto 
Nie znać miłości ni nienawiści.
Wszak mi przypadło, pomnisz, w udziale 
Pocieszycielką tobie być lubą,
Lecz ja wspólniczką nie chcę być wcale 
Żądz, które były dla ciebie zgubą.

POETA.
Jam się tak z tej niemocy wyzuł wyśmienicie, 
Że nieraz nawet o niej wątpię, kiedy roję,
I jeśli wspomnę chwile, gdym narażał życie, 
Zdaje się, iż ktoś obcy zajął miejsce moje! 
Muzo! nie trwóż się... w twego natchnienia

[osłonie
Możem wspomnieć bezpiecznie upłynione 

[chwile.
Ach! mile jest zapłakać i pośmiać się mile 
Z bolesnych wspomnień, które już niepamięć

[chłonie.
MUZA.

Tak nad kołyską matka się chyli,
Kędy dziecina jej leży śpiąca,
Jak ja nad sercem chylę się drżąca,
Które milczało aż do tej chwili.
Mów, przyjacielu! niechaj śród ciszy 
Dźwięk Inni słowom twym towarzyszy.

) Utwór ten, który podajemy w skróce
niu, powstał w październiku 1837 r., jest erotycz
ną, owianą pesymizmem, skargą zawiedzionej mi
łości. Musset w 23-im roku życia poznał starszą 
od siebie o lat sześć panią George Sand, już na- 
ówczas z mężem nie żyjącą i niebawem wyruszył 
wraz z kochanką pod niebo włoskie, ale wyciecz
ka ta nie zakończyła się dla poety szczęśliwie: 
wkrótce powrócił do Paryża—sam, po gwałtownej 
scenie zazdrości o dr. Pagello. Wyrazem uczuć, 
nnrtnjących w nim naówczas, jest właśnie Noc 
październikowa, dotychczas nietłomaczona.

Oto w żałosny uderzam ton
1 oto, niby senne widzenie,
Smętnej przeszłości spływają cienie 
W promieniu światła ze wszystkich stron.

POETA.
Dnie pracy! dnie jedyne, kiedy żyłem..
O samotności! droga mi trzykrotnie!
Chwała Ci, Panie! a więc powróciłem 
Nareszcie w moją samotnię!
Biedne ustronie, które-m razy tyle 
Porzucał—lampo, fotelu mój w pyle!
Mój ty pałacu, mój ty świecie maty 
I ty, o Muzo nieśmiertelnej chwały.
Dzięki Ci, Panie! Niech popłyną pienia!
W nich ja wam duszę otworzę,
Powiem wam wszystko! poznacie cierpienia, 
Które kobieta dać może;
Jest bowiem jedna (i może niestety,
O przyjaciele! wam znana):
Czem jest niewolnik dla swojego pana,
Jam był—dla owej kobiety!
Jarzmo ohydne! Ze ciebie dźwigałem,
Me serce młodość straciło i siły—
A jednak przy niej sny mi się roiły,
Że szczęście jest mym udziałem.
Gdyśmy chadzali razem wieczorami 
Po nad strumieniem, po srebrzystym piasku, 
W on czas, gdy drogę osina przed nami 
Z oddali widmem wskazywała białem,
O! widzę jeszcze, jak w księżyca blasku 
To piękne ciało w mych objęciach gnie się... 
Nie mówmy o tern więcej — ja nie przewi
edzie mnie Fortuna uniesie. [działem, 
Bez wątpienia, żewłaśnie wtedy, .w  owej 
Gniew bogów żądał ofiary: [chwili
Bo jak za zbrodnię—za to karę wymierzyli, 
Żem rwał się do szczęścia mary.

MUZA.
W twej myśli z wspomnienia toni 
Słodki się obraz pojawił,
Więc czemuż ona nie goni 
Tych śladów, które zostawił.
Szczęścia czyś zaprzeć się w stanie 
W twej opowieści najszczerszej?
Gdy los cię zdradził, młodzianie,
Naśladuj losu działanie:
Śmiej się z miłości twej pierwszej.

POETA.
Nic! to ja się zamierzam śmiać z mego 

[cierpienia,
Muzo! już ci mówiłem: chcę bez

[namiętności
Wyznać moje znudzenie, szaleństwo, 

[marzenia
Tudzież porę, godzinę i okoliczności.
Działo się to, pamiętam, śród nocy jesiennej 
Jak dzisiejsza noc chłodnej i spowitej 

[w chmury,
Wichry ciągłem szemraniem melodyi nie

zmiennej
Kołysały w mym mózgu niepokój ponury. 
Czekałem na nią w oknie, śledząc nocy mroki 
I zasłuchany cały w nieprzejrzane ciemnie, 
A w mej piersi nurtował smutek tak głęboki. 
Jakby głos podejrzenia już się budził we mnie. 
Ulica, gdzie mieszkałem, była pustą, ciemną, 
W niej cieniez latarniami snuty się przedemną, 
A gdy wiatr w uchylone powiał drzwi—

[z daleka
Zdawało się, że słychać westchnienie czło

wieka.
Duch mój siły utracił —dotąd nie wiem jeszcze, 
Jakie go przepowiednie zgnębiły złowieszcze, 
Ale resztek odwagi wzywałem daremno 
I gdy zegar uderzył -  przeszły mnie wskroś

[dreszcze,
Ona nie przychodziła. Z głową opuszczoną, 
Samotny długo jeszcze na drogę patrzałem, 
A ja ci nie mówiłem, jakim strasznym szalem 
Ta niestała kobieta paliła mi łono:
Ja prócz niej nie kochałem nikogo na świecie 
I dzień jeden rozłąki był mi od mogiły 
Straszniejszy —lecz pamiętam, że tej nocy

[przecie,
Aby pęta pokruszyć—dokładałem siły... 
Wiarołomną zdrajczynią zwałem ją sto razy,

Alfred de Musset.

Wspominałem cierpienia, które mi sprawiła. 
Niestety!' mimo wszystkie tych wspomnień

[obrazy
Jej lic piękność fatalna wciąż niezmienną była. 
Wreszcie dzień się wynurzył z ciemności

[osłony;
Usnąłem na balkonie czekaniem znużony .. 
Ociężałe powieki rozwarłem na nowo, 
Wzrok olśniony zwfacającna jutrznięróżową- 
Wtem ze skrętu uliczki ciasnej, niespodzianie 
Czyjeś ciche po zwirze doszło mnie stąpanie... 
Wielki Boże! to ona! o, dodaj mi mocy! 
Oto wchodzi! Zkąd wracasz? Coś robiła

[w nocy?
Czego pragniesz? Kto przywiódł ciebie 

[o tej porze?
Powiedz, gdzieś rozpostarła swoje piękne ciało, 
Gdym ja czuwał i płakał samotnie noc całą? 
Gdzieś była? Czyje śmiechem napełniałaś,

[łoże?
Wiarołomna! Zuchwała! O czyżto być może, 
Byś mi do pocałunku podawała usta? 
Czego chcesz? Jaką-ż wstrętną żądzą roz

palona,
Ty się ważysz przynęcać mię w swoje ramiona, 
Które jeszcze niedawna znużyła rozpusta? 
Tyś widziadłem kochanki mojej! Precz ode-

[mnieL
Precz mi z oczu! Znów skryj się w po

rzuconym grobie;
Niech zniknie moja młodość w zapomnienia 

[ciemnie,
Niech myślę, że sen miałem, gdy wspomnę 

[o tobie!
MUZA.

Luby! ból twój niech się koi, 
Ja drżę, słysząc twoje słowa, 
A toż rana piersi twojej 
Znów otworzyć się gotowa, 
Toż głęboka wciąż jest przecie 
A, niestety, na tym świecie 
Ból się koi opieszale. .
Raz zapomnij o katuszy 
I to imię wypędź z duszy,
Co go wyrzec nie chcę wcale. 

POETA.
Hańba ci,!., cc to jest zdrada, 
Najpierw przez ciebie poznałem, 
Wszak jej to wstrętna szkarada 
I gniew przejęły mię szałem. 
Hańba ci! twój żar miłosny, 
Kobieto o ciemnem oku,
Na zawsze pogrążył w mroku 
Dninajpiękniejszemej wiosny... 
Twój głos to, twój uśmiech miły, 
Twoje każące wejrzenie,
Co nawet i szczęścia cienie 
Przeklinać mię nauczyły.
Twa młodość, twój czar uroczy 
Toż mię przejęły rozpaczą: 
Dziś tym nie wierzę, co płaczą, 
Bom widział we łzach twe oczy.

Hańba ci! Jam duszą całą
Byl szczery; kochając ciebie,
Me serce się otwierało
Jak kwiat, gdy świta na niebie.
Serce bezbronne w zawiłą 
Zdradę nie trudno istotnie 
Wplątać - lecz łatwiej stokrotnie 
Zostawić czystem, jak było.
Hańba ći! Z ciebie są rodem 
Te pierwsze cierpienia moje,
Z pod moich powiek łez zdroje 
Płyną za twoim powodem.
Bądź pewna... mkną nieprzerwanie...
Nic owych łez nie ukoi,
Ich źródło mieści się w ranie,
A tej nikt w świecie nie^zgoi...
Ale ich gorzkie strumienie 
Już orzeźwiają mię prawie —
I w nich na zawsze zostawię 
Twe nienawistne wspomnienie.

Przełożył z francuskiego
Władysław Nawrocki.
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Wielki hall w pałacu „Kleinm ichelowskim“  w Petersburgu.

Mim

Salon polski nad Newą.
Polska kolonia nad Newą jest naj

liczniejszą a już bezsprzecznie najpo
ważniejszą z kolonii polskich, na ogrom
nych obszarach państwa rosyjskiego 
rozrzuconych. O jej znaczeniu zaś mówi 
choćby fakt, że w czasie ostatnich (a i 
pierwszych) wyborów do 

* Dumy jedyni petersburscy 
polacy utworzyli osobną 
organizacyę wyborczą, któ
ra, postanowiwszy, raz i 
drugi, popierać kadetów, 
wprowadziła swoich dele
gatów na stanowiska wy
borców i swoimi głosami 
zapewniło zwycięstwo ka
detom w trzech niepewnych 
cyrkułach petersburskich.

W kolonii tej zawsze 
też były jednostki wybitne, 
które tworzyły u siebie te
ren, gdzie polacy spotykali 
się ze szlachetniejszymi i 
wybitniejszymi jednostka
mi z rosyjskiego świata, a 
na pierwszem miejscu po
stawić tu należy salon państwa Spaso- 
wiczów, gdzie wokoło spiżowej postaci 
Włodzimierza Spasowicza skupiało się 
niemal wszystko, co wyrastało ponad 
poziom przez czas pół wieku niemal.

Salon Spasowicza, cboć się w nim 
nie mało o polityce mówiło, nie miał 
tej politycznej cechy, jaką nieraz salony 
umiały sobie w historyi przyswoić. Nie
mniej dokonano w nim ważnej rzeczy: 
tam należy szukać początku udziału pol

Józef hr. Potocki.

skiego w rosyjskim ruchu wolnościowym, 
i być może prof. Petrażycki ani Led
nicki nie odegraliby swej wybitnej roli 
w tym ruchu, gdyby nie mieli za po
przednika zasłużonego męża, który po
siadał u młodej, szlachetnej, a wolnością 
oddychającej Rosyi tyle pełnego zaufania.

Inną cechę i inny charakter posia
da nowy salon, jaki tej zimy powstał 

nad Newą, salon poważny, 
w bardzo szczęśliwe warun
ki towarzyskie postawiony 
i który może odegrać swoją 
rolę.

O tym salonie chcemy 
tu dać czytelnikom naszym 
informacyę.

Hr. Józef Potocki, były 
po’eł wołyński, przeniósł się 
na zimowy sezon do Peters
burga i urządził się tu tak, 
„aby mógł u siebie przyjmo
wać".Znanysportsman i zna
komity myśliwy posiada pe
wną, w naszych czasach 
dość rzadką — szerokość 
ffeitu.

Co robi — to robi zawsze 
na wielką skalę.

Gdy poluje np., to na lwy, słonie, 
tygrysy i hipopotamy.

Wszedłszy rok temu w wir politycz
nego życia, okazał się hr. Potocki jed- 
dym z najodważniejszych posłów kon
serwatywnych i w samym ognili fanta- 
zyi agrarnych wypowiedział mowę, peł
ną powagi i śmiałości, która wywołała 
w prasie naszej liczne komentarze.

Do nowej Dumy lir. Potocki nie 
wszedł. Czarna sotnia, podrażniona i po

ruszona przez ciemnego mnicha pocza 
jowskiej Ławry, Iliodora, omamiona po 
głoskami o bezpłatnie rozdawanej ziem, 
tylko „członkom Związku narodu rosyj 
kiego"—nie dopuściła do wyboru z Wo 
łynia ani jednego polaka.

Niezależnie zresztą od mandatu hr 
Potocki przeniósł się do Petersburga 
Wynajął na Siergiejewskiej ulicy,—ulicj 
poselstw,—pałac hr. Kellerów i otworzy, 
go dla swoich wykwintnych stosunków

Hrabiostwo Potoccy przez tradycyi 
swoje związani są z życiem wielkich euro 
pejskich dworów. Ojciec hr. Józefa, hr 
Alfred, był przyjacielem cesarza Prań 
ciszka Józefa i prezesem rady ministrów 
Ojciec Heleny
hr. Potockiej,
Antoni ks. Ra
dziwiłł był per
sona grata na 
dworze niemie
ckim, jenera
łem armii nie
mieckiej iadju- 
tantem cesarza.

lir. Potocki 
posiada wresz
cie urząd dwor
ski i rosyjski.

Z temi tra- 
dycyami, z tą 
pozycyą i ty
mi środkami hr.
Potocki, oczy
w iście, m ia ł 
możność otwo
rzyć wyjątko
wy salon polski nad Newą. I na inaugura 
cyjnym obiedzie w pałacu przy Siergiejew



skiej ulicy zgromadzili się: dwaj ministro
wie, obecny spraw zagranicznych, p. Iz- 
wolskij i były, Witte; dwaj ambasadoro
wie: angielski i anstryacki, członkowie Ra
dy państwa p. Dobiecki i hr. (Jlizar, i po
słowie do Dumy: Henryk lir. Potocki 
i p. H. Dembiński. A ta, niepełna zre
sztą, lista gości może czytelnikom na
szego „Świata" dać miarę skali tego no
wego salonu polskiego nad Newą.

Pałac, w którym zamieszkali hra- 
biostwo Potoccy, z zewnątrz jest har
monijnym budynkiem, ze skromnemi, ba
rokowemu ornamentacyami, z rzucający
mi się w oczy, żelaznymi, artystycznie 
wykutymi gryfami.

Dopiero jednak w wielkim i pięknym 
westibiulu czuć, że się wstąpiło w sie
dzibę wielkopariską. Westibiul jest pe
łen harmonii i urozmaicenia, rozdzielo
ny poprzeczną, gobelinami dekorowaną 
galeryą, która otacza dwie kondygna- 
cye rozlewnych schodów i prowadzi do 
drzwi pokojow.

Szereg salonów poczyna się od wiel
kiej sali z ogromnym starożytnym ko
minkiem, i dekorowany jest suto starą 
i nową, wschodnią zbroją. Ztąd bezpośred
nia komunikącya z wielką białą salą 
balową, ze ścianami, lustrzanemi kry
ształami wyłożonemi. Ani obrazów tu, 
ani materyi wykwintnych. Dwa żyran
dole, ze starego srebra i jeden z nowsze
go opalizującego szkła weneckiego, wiszą 
u sufitu. Surowo tu trochę, ale prze
stronno, powietrzno i przedewszystkiem 
bardzo a bardzo jasno. Trzeci salon, 
gdzie już są miękkie meble i obrazy, 
stanowi buduar pani domu.

Dzieła sztuki, sprowadzone z rezy- 
dencyi hr. Potockiego, pisma i książki 
polskie na stołach dają wspaniałemu 
temu mieszkaniu łme notę persondle.

Petersburg. yy

Klęska hakatystów.
Klęska, niestety, moralna tylko. 

A takie rzeczy nie wzruszają haka
tystów, należących, jak wiadomo, do 
stworzeń gruboskórnych.

P. Marcin Biedermann, właściciel 
znanej firmy komisowej „Drwęski 
i Langner" w Poznaniu, która z rąk 
niemieckich wykupiła już kilkadziesiąt 
tysięcy hektarów ziemi, odprzedawszy 
je  następnie polakom, zaskarżo
ny został przez hakatystów, 
że w roku zeszłym, przy ku
pnie majątku Ostrówek pod 
Nakłem, działał przez pod
stawionego agenta, p. Rie- 
sena, przez co właściciel, p.
Klovekorn, wywiedziony zo
stał w błąd, w mniemaniu, 
że pan Riesen majątek ku
pić chce dla siebie. Ponie
waż zaś p. Riesen je s t nie- 
miec, przeto sprzedaż Ostrów
ka nie „kompromitowałaby" 
p. Klovekorna, żarliwego człon
ka „H. K. T.“, a przedewszyst
kiem aspiranta na dzierżawę 
domeny królewskiej w Prusach Wschod
nich. — Stąd więc sprawa i pro
ces, którego akt ostatni odbył się 
przed sądem karnym w Pile. P. Kld- 
vekorn chciał dowieść p. Biedermanno
wi i jego wspólnikowi, p. Riesenowi, 
osszzsZTOrt. Z jego strony występował 
prokurator Beyer, obrońcą oskarżonych

Marcin Biedermann.

był adwokat Mamroth z Wrocławia. 
Cały świat hakatystyczny, a zwłaszcza 
prasa w tym duchu redagowana, chcia- 
ły z procesu tego ulać wielkie działo 
przeciw polakom, wynik zaś sprawy 
miał być jednym argumentem więcej 
na dowód, że prawo przymusowego 
wywłaszczenia polaków, lub przynaj
mniej prawo pierwszeństwa rządu 
przy kupnie majątków polskich, jest 
koniecznością państwową. , Wyrok 
sądu w Pile i 29 kwietnia, jako ter
min procesu, miały się stać niejako 
historycznemi dla ostatecznego wy
świetlenia, jak wielkiem jest: „polskie 
niebezpieczeństwo", przed którem tyl
ko nowe prawa wyjątkowe obronić mo
gą: „zagrożoną niemczyznę na kresach 
wschodnich".

Nadzieje zawiodły hakatystów.
Z toku procesu wynikło, nie tylko, 

że p. Biedermann, działając przy kup
nie dóbr za pomocą agentów, nie 
przekroczył w niczem granic dozwo
lonych przez kodeks niemiecki, ale 
czyniąc tak, naśladował jedynie, i to 
w bardzo słabym stopniu, różne spo
soby i środki, do jakich ucieka się 
komisya kolonizacyjna przy kupnie 
majątków z rąk polskich. Zeznania 
świadków stwierdziły, że: w niezliczo
nych wypadkach komisya kolonizacyj
na w sposób podstępny i przewrotny 
posługuje się podstawionymi agenta
mi, niby to polakami; że w wielu ra
zach radcowie regencyjni, jak niejaki 
p. Angern, lub p. Kornbach, dzia
łając pod fałszywemi nazwiskami, 
wywiedli w pole, bądź sami, bądź 
przez podstawionych agentów, róż
nych polskich właścicieli,którzy, sprze
dając majątki swe, czynili to w prze
konaniu, że ziemia ich przejdzie w rę
ce polaka; że sam p. Biedermann 
w swej praktyce doświadczył wielo
krotnie, iż agenci kolonizacyi ofiaro
wali mu nie tylko znaczne przewyżki 
w razie odstępstwa, ale mieli już 
w tych razach gotowy plan urządze
nia sprawy w ten sposób, aby odstęp
stwo miało pozór sprzedaży dóbr 
w ręce podstawionego agenta-polaka. 
Wszystkie te symulacye nie tylko 
były dozwolone i nie karane, ale sta

ły się uznaną i wypróbowaną 
metodą ze strony instytucyi 

urzędowej, jaką jest komisya 
kolonizacyjna.—I wiele in
nych jeszcze bardzo cieka
wych szczegółów z taktyki 
kolonizacyi bylibyśmy się 
dowiedzieli, gdyby nie to, 
że powołany na świadka, 
jako „znawca stosunków", 
radca policyjny p. Zachęr 
z Poznania, pod osłoną ta

jemnicy urzędowej, odmówił 
zeznania.

Nakoniec okazało się, że 
ofiara intryg polskich, p. Kló- 
vekorn, jest tylko typowym

okazem hakatysty, który na udanym 
patryotyzmie niemieckim i niby to 
w celu „walki z polakami", chce zro
bić interes, sprzedać drogo zaszar- 
gany majątek komisyi, łapnąć korzy
stną dzierżawę domeny rządowej, 
lub t. p. Takich sprytnych filutów, 
jak p. Kióvekorn, wytworzyły się ca

łe zastępy, rzec można,'es łe społe
czeństwo, pragnące i umiejące robić 
geszefta na polityce antypolskiej.

Tak więc głośny proces i jego 
wynik miał skutek wprost przeciwny. 
Sąd karny w Pile, nietylko widział 
się-zmuszonym uwolnić oskarżonych od 
wszelkiej odpowiedzialności, a znacz
ne koszty procesu zasądzić kasie pań
stwowej, ale cały przebieg procesu 
stał się wielką klęską moralną dla 
hakaty i komisyi kolonizacyjnej.

Prawdziwym zaś bohaterem spra
wy j est p. Marcin Biedermann. I słusz
nie. Szczegóły bowiem procesu wyka
zały, że jest on w wielu wypadkach, 
jako agent i kupiec, prawdziwie bez
interesownym, odrzucając nieraz kro
ciowe korzyści, nastręczano ze stro
ny komisyi i jej ajentów, byle tylko 
majątek zagrożony w niemieckie ręce 
się nie dostał. Należy mu się zatem, 
jako dzielnemu pionierowi polskości, 
wszechstronne uznanie.

Ale sprawa nie miałaby cechy 
lokalnej, czysto poznańskiej, gdyby 
w niej nie było dysonansu. Jest to 
zarazem przykład, do jakiego stopnia 
racyę miał wasz Nowaczyński, utysku
jąc niedawno w „Świecie" na niekul- 
turalność, brak smaku, zanik estety
ki i zgrubienie stylu. Oto z racyi pro
cesu, pisze „Dziennik kujawski";

,;Szkoda tylko, że p. Biedermann, ja
ko dzielny i obrotny finansista, nie jest 
generalnym dyrektorem naszych wszyst
kich banków polskich, bo zasługi jego 
wobec naszej Ojczyzny równałyby się 
zasługom naszego hetmana Stefana Czar
nieckiego. Jak ostatni wypędził Szwe
dów mieczem z Polski, tak drugiby ieh 
pieniędzmi wygonił za ostatnią granicę 
ziem polskich... Gdybyśmy mieli takich 
ludzi w większej liczbie, moglibyśmy 
być spokojni o przyszłość naszą..." i t .  d.

Ustęp powyższy przesyłam wam 
jako typowy, a spotykany u nas na 
każdym kroku.

P. Biedermann ma prawo zawo
łać:

„Obroniłem się przed nieprzyja
ciółmi mymi; teraz obroń mnie, Panie! 
od mych przyjaciół!!"
Poznań. L.eSki.

Towarzystwo pedagogiczne 
w Cieszynie.

Polskie Towarzystwo-pedagogicz
ne w Cieszynie obchodziło niedawno 
pierwsze dziesięciolecie swego istnie
nia. Wypadek to niepośledniej wagi 
w kronice naszego życia narodowego 
w starej, na zachód wysuniętej dziel
nicy Piastowskiej, która, nie wcho
dząc nigdy w skład nowożytnego pań
stwa polskiego, uważana przez niem- 
ców za naturalny teren ich ekspan- 
syi kulturalnej i ekonomicznej, poz
bawiona od wieków inteligentnej 
warstwy polskiej, a w szczególności 
ziemiaństwa, zdołała pracą paru ostat-
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!! PIERWSZY ZESZYT PREMIUM „ŚWiRTfT
Pierwszy zeszyt (za kw. 

I i II) wydawnictwa Albumu 
Sztuki polskiej i obcej, które 
będzie odtąd stałem, artystycz- 
nem uzupełnieniem „Świata", 
wyszedł z pod pras drukar
skich.

Od ju tra  prenumeratorzy 
nasi warszawscy będą mogli 
otrzymać go w naszej redak- 
ćyi, za okazaniem dowodu 
z opłaconej prenumeraty za 
kw. I i II. Ten sposób dostar
czania uznaliśmy za najodpo
wiedniejszy i za jedynie za
bezpieczający Album od uszko
dzenia i zdekompletowania. 
Dla prenumeratorów prowin- 
cyonalnych dołączymy Album 
do przyszłego 21 nr. Mamy na
dzieję, że Sz. odbiorcy „Świata" 
sami obmyślą i przedsięwezmą 
środki, aby im urzędy pocztowe 
na miejscu w całości i w zupeł

nym porządku zeszyt dostar
czyły.

Ponieważ, z powodu opóź
nienia, nieodłącznego w naszych 
stosunkach od każdej próby 
torowania sobie nowej drogi 
technicznego postępu, pierw
szy numer „Albumu11 za kw. 
I uległ opóźnieniu, przeto ten 
zeszyt pierwszy, jako zastępu
jący premium za dwa pierw
sze kwartały, wyjdzie w podwój
nej objętości, a więc z ośmiu kar
tonami, zamiast czterech. Re- 
produkcye obrazów wykonane 
zostały w najznakomitszych 
zakładach artystycznych Euro
py i objaśnione odpowiednim 
tekstem pióra wytrawnych znaw
ców Sztuki naszej i obcej.

Postępy umiejętności re
produkcyjnej uczyniły z tych 
albumowych kart dzieła sztuki, 
które, mamy nadzieję, będą oz

dobą każdego salonu, każdego 
dworku, każdej plebanii.

Pięć na osiem reprodukcyi 
poświęciliśmy polskiemu ma
larstwu. Jest to prawie cykl, 
obejmujący najdroższe polskie
mu sercu rzeczy. A nazwiska 
same mistrzów naszych: Grott
gera, Wańkowicza, Wyczół
kowskiego, Staehiewicza, Kos
saka, zapewnią naszemu Albu
mowi, nie wątpimy, to uznanie 
dla dążeń i wysiłków naszych, 
których dowody otrzymują czy
telnicy i nadal otrzymywać 
będą bez przerwy.

Trzej mistrze zagraniczni 
Carriere, Claus i Verhas dali 
naszemu Albumowi swoje arcy
dzieła.

Oddaj emy to wydawnictwo 
nasze w ręce czytelników w 
przekonaniu, żejeprzyjm ą ży
czliwie i z zadowoleniem. J

nich pokoleń usypać niezdobyty wał 
ochronny przeciw zniemczeniu. W dzie
le tem Towarzystwo pedagogiczne, 
założone w r. 1896, odegrało rolę za
szczytną i doniosłą w skutkach.

Od dnia swego założenia było ono 
wiernym i wytrwałym krzewicielem 
myśli i oświaty polskiej, wzmacniało 
fundamenty pod gmach wyższej kul

tury narodowej, 
występowało w 
obronie praw, 
nietylko stanu 
nauczycielskie
go, ale całej lu
dności polskiej 
na Śląsku. Pra
ca jego była 
ciężką i mozol
ną, a wynik jej 
nazwać można 
bez przesady 
świetnym, jeże
li się zważy, w 
jakich warun-

Józef Buchta. kach powołane 
zostało do życia. 

Przed laty dziesięciu szczupła by
ła stosunkowo garść inteligencyi pol
skiej na Śląsku cieszyńskim. W szcze
gólności stosunki wśród nauczyciel
stwa naszego wychodzącego z nie
mieckiego seminaryum, były nieweso
łe. Z,nielicznymi wyjątkami było ono 
zniemczone duchem i obce narodowym 
dążeniom, których nie szczepiło też 
w dusze powierzonego sobie ludu. 
Jerzemu Kubiszowi, kierownikowi 
szkoły w Wiśle, powiodło się skupić 
koło siebie na razie nieliczny zastęp 
światłejszych nauczycieli, którzy śmia

ło wyznawali hasło, że właściwem 
miejscem dla polskiego nauczyciela 
jest polska, a nie niemiecka organi- 
zacya.

Założyciele spotkali się z począt
ku z niedowierzaniem kolegów, któ
rzy młodemu Towarzystwu przepo
wiadali rychły koniec. Stało się ina
czej. Członkowie Towarzystwa peda
gogicznego jęli się z zapałem pracy 
nad własnem wykształceniem i nad 
podnoszeniem kulturalnego poziomu 
ludu, organizowali kółka miejscowe, 
wygłaszali odczyty, a w sprawach 
czysto zawodowych kroczyli równym 
krokiem obok niemieckich i czeskich 
organizacyi, zyskując uznanie nawet 
u przeciwników. Żywotności naszego 
Towarzystwa czas dowiódł najlepiej. 
Liczba członków jego wzrosła w cią
gu dziesięciolecia z 70 na 250.

Na czele stoi obecnie p. Józef 
Buchta, kierownik szkoły w Pogwiz- 
dowie, pod którego przewodnictwem 
Towarzystwo rokuje dalszy, pomyślny 
rozwój na korzyść nauczycielstwa 
polskiego i sprawy polskiej na Śląsku. 
Cieszyn. j ,  K ,

Organizacya posłów polskich 
w Radzie Państwa.

Mało się zwraca uwagi na działal
ność Rady Państwa przy obecnym ustro
ju, jednak wysoka ta instytucya prawo
dawcza bynajmniej nie jest staruszką, 
drzemiąca z osłabienia, a szanowni po
słowie ani myślą poprzestać ua roli ko

ścianych dziadków 1 na „empochowaniu“ 
po 25 rb. dziennie za peryodyczne kiwa
nie głowami.

Utworzyło się mianowicie w Radzie 
Państwa centrum, czynne, ruchliwe i na
wet do inicyatywy zdolne: dowód w pro
jekcie reorganizacyi Senatu, jaki opra
cowuje.

To centrum jest przytem najlicz
niejszą partyą Rady i w dodatku szcze
rze konstytucyjną, choć w niej sporo 
bardzo wysokich urzędników, aż do daw
nych ministrów włącznie.

Centrum w tem Centrum stanowią 
polacy.

Obecnie wszyscy hez wyjątku pola
cy skupili się w jedną organizacyę (dość 
wprawdzie skomplikowaną). Ale to stało 
się dopiero po ustąpieniu z Rady p Wy- 
kowskiego, przedstawiciela Mohylew- 
szczyzny, polityka o ■ fantazyi dużej 
a rozwadze umiarkowanej, który był 
członkiem lewicy kadeckiej. Wybrany 
na jego miejsce p. Woynicz Sianożęcki 
wstąpił do organizacyi,.polskiej.

Skład tej organizacyi jest nastę
pujący:

Przestawicieli ziemiaństwa Kró
lestwa Polskiego.................................6

Przedstawicieli hąndlu i prze
mysłu Królestwa Polskiego. . . .  1

Przedstawicieli ziemiaństwa 
9-ciu gubernii krajów zabranych. . 9

Przedstawicieli przemysłu i han
dlu Cesarstwa...................................... 2

Razem . . 18

Tych osiemnastu posłów tworzą dwa 
osobne koła terytoryalne; jedno, przed
stawiające Kr. Polskie i liczące 7 posłów, 
wybrało sobie prezesa w osobie p. J. Ostro
wskiego, a jego zastępcę w osobie p. Eu
stachego Dobieckiego; drugie, obejńiują- 
ce wszystkich pozostałych polaków, zor-
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ganizowało się pod przewodnictwem 
p. Edwarda Woyniłłowicza.

Oba te koła tworzą w Radzie jedną 
całość, solidarnie głosującą i zorganizo

Józef hr. Ostrowski. Edward W oyniłłow icz.

waną w Związek kół poselskich, posia
dający swoje osobne prezydyum.

Prezesem jest p. Woyniłłowicz.
Wiceprezesem p. J. Ostrowski.
Członkami komisyi parlamentarnej 

zaś, która decyduje na miejscu, w cza
sie posiedzeń, o samej taktyce, są: hr. 
Olizar i p. Dobiecki. Ponieważ p. Ostro
wski zamierza wyjechać do wód zagra
nicznych, zmuszony złym stanem swego 
zdrowia, przeto jego zastępcą uczyniono 
p. Dobieckiego, a zastępcą tegoż w ko
misyi Kronenberga.

W ten sposób leaderująee stanowi
ska grupy polskiej w Radzie Państwa 
posiadają p. Woyniłłowicz i p. Ostro
wski.

Charakter polityczny tej grupy jest 
wybitnie realny \ obaj leaderowie w stron
nictwie polityki realnej grają duże role, 
p. Wojnlłłowicz jako jeden z najpoważ
niejszych i najwpływowszych członków, 
p. Ostrowski, jako prezes komitetu stron
nictwa.

P. Edward Woyniłłowicz je s t  z pe
wnością najbardziej wybitnym, zasłużo
nym i szanownym mężem na Litwie. 
Jeden niedawny fakt powie wam to 
w malowniczy sposób. Jako kierownik 
sławnego i starego mińskiego Towarzy
stwa Rolniczego wywołał on zarządze

niami swemi, 
głównie pod
daniem się wy- 
m a g a n io m  
w ła d z , (pro
wadzenie prze
ciwko którym 
ostrej opozy- 
cyi narazić by 
mogło tę  insty- 
cyę na szwank), 
żywe i głośne 
niezadowole
nia. Mimo to 
wybrano go, na 
doroćznem ze
braniu, znowu 
na kierownika, 
jak daw niej, 
przez aklama- 
cyę.

P. Woyniłłowicz jednak tej aklama- 
cyi nie przyjął.

Poprosił o tajne głosowanie.
I wiecie jak ono wypadło? Wybra

no go w tajnem głosowaniu wszystkimi 
głosami, oprócz jednego, oczywiście, 
asasnego.

Piękny to był objaw czci dla zasłu
żonego męża. Ale też i obywatele miń- 
wy wystawili sobie świadectwo w tym 
ckcie, solidarności i sprawiedliwości 
zgoła wyjątkowe.

Hr. Olizar.

P. Józef Ostrowski, właściciel Ma- 
luszyna, należy do najbogatszych zie
mian w kraju.

Jedno z przodujących stanowisk 
w stronnictwie polityki realnej zajmuje 
od szeregu lat i dał się poznać z wielkie
go spokoju swego w akcyi publicznej, 
przezorności i rozwagi, połączonych ze 
zręcznością, które odsłaniają w tym mę
żu prawdziwie
dyplomatycz
ne zdolności.

Celuje też, 
w trudnej sztu
ce przewodni
czenia o b r a 
dom, nie spu
sz c z a ją c  ni
gdy z oka tej 
najważniejszej 
w każdej pu
blicznej ilys- 
kusyi zasady, 
iż mowy i re
pliki dążyć za
wsze powinny 
do jakiegoś o- 
kreślonego re
zultatu i celu.
Pod jego ręką zebranie nigdy nie zbacza 
na manowce chaosu.

Demil.

Jubileusz dziennikarza.

We Lwowie obehodził czterdziesto
pięcioletni jubileusz pracy dziennikarskiej 

p. Teofil Meru- 
nowicz, poseł 
na Sejm kra 
jowy i wielce 
zasłużony pu
blicysta. Przez 
cały ten długi 
okres c z a s u  
p ra c o w a ł w 
„GazecieNaro- 
dowej“, której 
był jednym z 
głównych fila
rów. W gronie 
dziennikarzy- 
p u b lic y s tó w  
polskich, zajął 
poważne i wy-

Teofil Merunowicz. bitne stanowi
sko, jako autor 

wielu cennych rozpraw z dziedziny eko
nomii i nauk społecznych.

J. E. ks. arcybiskup Popiel.

O Macierz.
Na horyzoncie działalności Ma

cierzy Polskiej, obszernym i pogod
nym, ukazały się w ostatnich czasach 
chmury, które muszą przejąć żywą 
troską  wszystkich, o oświatę ludu na
szego dbałych obywateli. Idzie o to, 
czy Macierz ma dać tradycyjny kie
runek szkołom swoim, rozbudzając 
w młodych duszach przywiązanie do 
katolicyzmu, czy też dać się unieść 
nowym prądom bezwyznaniowym, 
energicznie u nas propagowanym i zro
bić ludową szkołę, na sprawy religii 
obojętną?

Kiedy pierwsze, drażliwe kwestye 
w kołach Macierzy powstały, odrazu 
dwaj książęta kościoła naszego wy
stąpili z listami pasterskimi, których 
energia dowodzi, że duchowieństwo 
nasze gotowe jest bronić swego wpły
wu na szkołę polską z wielką sta
nowczością. J. E. ks. arcybiskup Po
piel polecił duchowieństwu pilnie śle
d z i, w jakim duchu szkolna działal
ność Macierzy się rozwija i przeciw
działać bezwyznaniowym zakusom. J. E. 
ks. biskup Zdzitowiecki mówi w swo
jej odezwie otwarciej i surowiej: „Ko
łu, okazującemu bezwyznaniowe zaku
sy, odmówcie pomocy pieniężnej i do 
jego szkół nie posyłajcie dzieci, ksią
żek nie pożyczajcie z jego biblioteki 
i do czytelni nie uczęszczajcie. W ta
kich bowiem instytucyach plują na 
wszystko, co jest drogie i święte dla 
serca Polaka, wyszydzają miłość oj
czyzny, nazywając ją  wstęcznictwem, 
podstępnie i ohydnie jadem niewiary 
zatruwają ducha i serca młodzieży. 
Kto zdradza kościół, ten zdradza 
i ojczyznę. Niech zginie zatem wszel
ka instytucya, która chce pracować 
na zagładę narodu..."

Należy mieć nadzieję, że do wal
ki nie przyjdzie i że nasze szkoły, 
rozwijając się w narodowym i reli
gijnym duchu, połączą we wspólnej 
pracy wszystkie kulturalne żywicły 
kraju.

J E. ks. biskuplZdzitowiecki.
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Z teatru.

Jubileusz Rapackiego.

Wincenty Rapacki, jeden z krzep
kich filarów sceny warszawskiej, ob
chodzi w tym roku 45-o letni jubileusz 
działalności artystycznej. Pierwsze kro
ki stawiał, jak większość jego kolegów, 
na prowincyi. Do Warszawy przybył 
w r. 1869. Utalentowany artysta od- 
razu zwrócił na się uwagę publiczno
ści i krytyki. Teatr warszawski wzo
rował się podówczas na francuskiej 
szkole aktorskiej. Patetyczna dekla- 
macyjność, giest uroczysty i sztucz
ny — teatr szlachetny, lecz oddalony

od życia. Rapacki wnosił świeży, 
realistyczny sposób pojmowania ról, 
usiłował godzić teatr z życiem. Oto
czenie wszakże nie pozostało na nim 
bez wpływu. I dla tego ten świetny 
artysta je s t nam dziś podwójnie dro
gi: potrafi niemal zawsze nagiąć się 
do nowożytnego rozumienia sztuki ak
torskiej, a równocześnie jest przed
stawicielem tej minionej epoki, kiedy 
mieliśmy zespół artystyczny „zgrany", 
kiedy mieliśmy teatr.

Blizko pół wieku pracy na sce
nie. Blizko cztery dziesiątki lat, spę
dzonych w teatrze warszawskim. Kto- 
by się tego domyślił, widząc jubila
ta! Rapacki pozostał młodzieńcem rze
śkim, nie uronił nic z dawnego tem
peramentu aktorskiego i zapewne 
długo jeszcze będzie niecił entuzyazm 
publiczności warszawskiej. ,

Święcił on zreszią tryumfy nie- 
tylko jako wykonawca. Historyczne 
jego dramaty cieszyły się niemałem 
powodzeniem, w ubiegłym jeszcze ro
ku sztuka „Bogusławski i jego scena" 
doczekała się wysokiej cyfry przedsta
wień.

„Kneź Popiel” .

Dyrekcya teatrów warszawskich 
uczciła jubileusz Rapackiego benefi- 
sowem przedstawieniem, na którem ode - 
grano baśń historyczną w pięciu ak
tach p. M. Tatarkiewicza p. t. „Kneź 
Popiel". Młody poeta dał się już po
znać, jako twórca dwóch mniejszych 
obrazków dramatycznych. Tym razem 
spróbował wyższego wzlotu, sięgnął 
z młodzieńczym zapałem i śmiałością 

w świat naszych prasta
rych legend. Zamierze
nie było szlachetne, choć 
próba nie została uwień
czona powodzeniem. Po
eta, pełen miłego i szcze
rego wdzięku, nie zdołał 
wlać w tragiczną baśń 
o okrutnym władyce i 
jeszcze okrutniejszej je 
go małżonce — w tra
giczną baśń o walce 
kmieciów z krwawym 
Popielem i jego „smer
dami" tej mocy i potę
gi, która porywa grozą. 
Na scenie rozgrywają 
się straszne tragedye, 
rozbrzmiewają przekleń
stwa, trup za trupem 
kładzie się na deskach, — 
a świadkowie tych okro
pności w widowni zo- 
stają zimni i niewzru
szeni, nie wstrząsa ni
mi ów dreszcz święty, 
który jest tryumfem pi
sarza dramatycznego.

Pojedyńcze sceny, 
przedewszystkiem cały 
pierwszy akt świadczy, że

Tatarkiewicz ma talent—że gdy znaj
dzie właściwą dla się drogę, może 
stworzyć dzieła piękne. Autor drama
tyczny bardzo rzadko wstępnym bo
jem zdobywa wielki sukces. Nieuda
na próba nie powinna i nie może zra
zić młodego poety, przeciwnie, powin
na być bodźcem do dalszych, zbożnych 
wysiłków. S. R .

Prof. Adam Kryński.

Dla znakomitego naszego filologa nie 
było miejsca w uniwersytecie warszaw
skim — i wyżej nad stanowisko nauczy
ciela gimnazyalnego pójść mu się nie 
udało.

I to do chwili, kiedy uniwersytet 
lwowski otworzył przed nim szeroko swe 
wrota, zapraszając go na zwyczajnego 
preiesora filologii słowiańskiej.

Od czasu rozprawy swej magistrow- 
skiej: „O dźwiękach nosowych w języ
kach słowiańskich" w 1869 r. wydawał 
nieustannie prace samodzielne i po

Prof. Adam Kryński.

ważne, których wyliczenie samo złożyłoby 
się na długą listę. Wymieńmy z donioślej
szych jego przedsięwzięć wydawnictwo 
„Prac filologi
cznych" wraz 
z M a lin o w 
skim, Karłowi
czem i de Caur- 
lenay’em i wy
chodzący obe- 
c n i e ,  p r z y  
współu.dziale 
Niedźwieckie - 
go „Słownik 
języka p o l 
skiego".

Przed laty 
wystąpił wraz 
z Karłowiczem 
przeciwko pi
sowni, poleco
nej przez Aka
demię Krakow
ską, (co wprowadziło zamęt, trwający 
do dziś dnia). Radykalizm ten okupio
ny został przez szereg prac uczonego, 
które są ozdobą nauki polskiej o sło
wiańskiej filologii i polskim języku.

Ofiary złożone w Redakcyi.

Sa Macierz Szkolną. Bronisław Go- 
jarski rs. 1. Marya Gojarska rs. 1. 
Heniuś i Koteczka Gojarscy rs. 1. Ra
zem rs. 3.

Emigracya artystek.

P. Helena Sulima opuściła  scenę w arszaw
ską. Przybyła przed rokiem z Krakowa do 
W arszawy i pierwszym występem w „Nowej 
Dejanirze“  zyskała uznanie krytyki i publicz
ności. W tym zamęcie Jednak. Jaki panuje 
w tea trach  warszawskich, nie znalazła dla 
swego talentu odpowiednich ról ani w ła śc i
wych warunków do pracy. Na osta tn i swó 
występ ob ra ła  ro lę Goplafty w „Balladynie*
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Inauguracya sezonu letniego w Warszawie.

Otwarcie przystani Warszawskiego Towarzystwa Wioślarskiego na Wiśle.

Po uroczystem podniesieniu flagi na przystani, członkowie Tow., wraz 
z rodzinami i zaproszonymi gośćmi, udają się statkiem na Bielany.

Na Bielanach, zwyczajem dorocznym, ma miejsce złożenia wieńcana 
grobie Staszyca.

W pierwszym dniu Wyścigów Konnych na polu Mokotowskiem.

Konie, stające do 3-go biegu. Finisz 3-go biegu. 1. „Wnuczka11 Web. (Struwego. 2 .„Kolikija" 
(Gorki) Łazarewa. 3. „Kalifornia'1 (Marzędz) Papadanow.

Pp. Nowicki, Łaska, Redo i Popowski.

Wyścigi konne mają sta
łych zwolenników wśród 

wielu artystów naszych 
teatrów. Oto na ła
wce pod trybunami, 
obok p. Michaliny 
Łaskiej, zasiedli pp. 
Nowicki i Redo,— 
przy tym ostatnim 
stanął p. Popowski. 
Gdyby się zjawił 
ktoś z oświadcze
niem, że jako nowy 

Aleksander Mace
doński znalazł sposób 

przecięcia węzła tea
tralnego, wywołałby 

niechybnie wśród kom
panii żywe zainteresowa

nie. Lecz czy nie więk
sze w tej chwili zajęcie

, obudziłby ten, ktoby
przyniósł pewną wiadomość, czy „Wnuczka" dojdzie pierwsza do 
mety. P. Paliński, wiceprezes Związku artystów teatrów rządo
wych, mógłby naprzykład wdać się w polemikę z p. Konradem Ci
chowiczem, redaktorem „Kuryera Warszawskiego", w sprawie os - 
trego jak cięcie brzytwy artykułu Rabskiego. Tutaj zasięga tyl
ko informacyi o szansach różnych koni.

Redaktor Konrad Olchowicz, pp. Paliński i Trzeciak.

, a  k  y
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Z pola Mokotowskiego.

Panie z* „towarzystwa”  robią konkurencyę 
zawodowym fotografom i zbierają z ,,turf'u“  
zajmujące obrazki, nie wiedząc że jednocze
śnie fotograf „Świata”  wymierzył przeciw 

nim swój objektyw.

Felieton Warszawski.
Nagle słońce poczęło prażyć 

i z dnia na dzień przeszliśmy z zimy 
do lata. Na całej linii rozpoczął się' 
sezon. Wioślarze zainicyowali przy
stań letnią; na polu, Mokotowskiem 
walczą o rekord szybkości cienkóno- 
gie rumaki. Dolina Szwajcarska za
częła szereg zabaw wieczorem „ma
jowym0. Muzyka, confetti, cały splen
dor warszawskiego półświatka... Mniej 
więcej to samo, w popularniejszej 
edycyi, na Dynasach, gdzie rozgościł 
się w tym róku p. Kwaśniewski. 
Teatr Rozmaitości przeniósł swe pust
ki ęowieczorne do chłodniejszego bu
dynku w Ogrodzie Saskim, Gawale- 
wicz otwiera
kampanię let
nią w wielkiej 
sali Filharmo
nii egzotyczną 
„Locandierą"
Goldoniego.
W niedziele i 
ś w i ę t a  na 
w s z y s tk ic h  
stacyach pod
miejskich roz
brzmiewa zwy
kły chór wy- 
rzekań i skarg 
na niedołęstwo
administracyi kolejowych, 
kleństw można usłyszyć 
„Kneziu Popielu". Wyjątkowo bo
wiem encyklopedyczne wyjaśnienie,. że 
„majówka jest to wycieczka, która 
odbywa się w czerwcu", w tym roku 
straciła na ścisłości. Przykład ka
prysów natury działa zresztą zara
źliwie. Mimo upalnych dni i prze
dziwnie słodkich wieczorów sesya od
czytów nie skończyła się jeszcze. 
Szczególne zainteresowanie obudził

Wł. Rabski. DWAJ PRELEGENCI Ad. Nowaczyński.

Tyle prze- 
tylko na

barwny wykład J. A. Kisielewskiego 
o Horsztyńskim. PP. Belmont, Ko
złowski, Mahrburg i inni gromadzą 
wciąż licznych słuchaczów. Nowa- 
czyriski i Rabski, mimo antagonizmu, 
który ich dzieli, zeszli się w jednej 
myśli i podjęli prelekcyjne wycieczki 
na prowincyę. Nowaczyński mówi 
o dziejach satyry w Polsce, Rabski— 
o stosunkach wielkopolskich, których 
jest pierwszorzędnym znawcą, Wy
cieczki te publicystów warszawskich 
mają podwójne znaczenie: czynią ruch 
w cichych prowincyonalnych miastach 
i dają poznać życie tych cichych miast 
bystrym badaczom wszelkich objawów 
społecznych. W Warszawie prezes 
Koła Polskiego w Dumie, p. Roman 
Dmowski, zdaje sprawę z działalności 
naszego przedstawicielstwa w Peters
burgu. I poważne zebranie politycz
ne ściąga do Filharmonii większe 
tłumy, niż popis najgłośniejszego 
wirtuoza lub śpiewaka. Choć to 
wcale nie dowodzi, iżby Warszawa 
przestała być miastem muzykalnem. 
Świadczyć o tern może założenie 
„Kółka miłośników muzyki". „Kółko" 
postarało się zawczasu o dobór instru
mentów, mogących zapewnić świetne 
powodzenie. W lokalu nowego klubu 
znalazły się zaraz wygodne stoły do 
pokera, bridge’a i „maka“. Przynaj
mniej jedno stowarzyszenie muzycz
ne, w którem gra będzie traktowana 
seryo! Natomiast, żeby wszystko 
było w porządku, Tow. pszczelniczo- 
ogrodnicze skwapliwie uprawia polity 
kę. Na ogólnem zgromadzeniu tej insty- 
tucyi wrzało jak w ulu. Rezultatem 
„energicznej akcyi" było ustąpienie 
ze stanowiska przewodniczącego pa
na Emila Waydla, który dla Towa

rzystwa poło
żył niepożyte 
zasługi, dzięki 
któremu nie
dawno ubogie 
Towarzystwo 
posiada dziś 
własną siedzi
bę, muzeum, 
w folwarku 
Pszczelinie — 
uczelnię z in
ternatem, — 
posiada wła
sny organ. U- 
sunięto czło

wieka, który poświęcił instytucyi wiele 
pracy i zapału, który w marcu b. r. 
uratował ją  pomocą pieniężną, a już 
po owem zebraniu wystarał się dla 
Towarzystwa o pożyczkę w poważnej 
kwocie 5,000 rubli. Jakie względy 
kierowały tą agitacyą?...

Wiemy za to dokładnie, dlą 
czego studenci rosyjscy Instytutu go
spodarstwa rolnego i leśnictwa w Pu
ławach nie chcą spolszczenia tego 
zakładu. Uproszeni zostali o to przez

przedstawicieli postępu, polskiego, 
którzy lękają się, aby ów zakład nau
kowy stał się rozsadnikiem szlachec
kiego wstecznictwa i nacjonalizmu. 
I któż to na polskiej ziemi broni tak 
odważnie zasad prawdziwego postępu 
kosztem najżywotniejszych narodo
wych interesów polskich? Dowiadu
jemy się z listy nazwisk, które figu
rują pod odezwą: pp. Mendel Frim, 
I. Borensztein, A. B. Klajnberg, Izrael 
Goldwag, Szloma Loterman, Abram 
Lewin etc. Czy nie śliczna kolekcya 
rdzennie polskich „radykałów"?... 
0, postępie polski! Kto się pod cie
bie dziś nie podszywa!

Redimvus.

Król Syamu w Europie.

Chulalangkprn, monarcha samowładny 
Syamu, znany już jest na naszym kon
tynencie. Król to jeszcze miody, peien dą
żności, zmierzających do utrwalenia kul
tury europejskiej w swem państwie. ;Sta
ry malowniczy strój swój zarzucił i przyw
dział razem ze swoją rodziną i dworem 
odzienie europejskie. Obecnie dąży do 
Paryża, z zaborczym bowiem rządem 
francuskim musi utrzymywać stosunki. 
Podróż odbywa na statku niemieckim 
„Sachsen", towarzyszy mu dwanaście 
żon, kilkoro dzieci i cały legion świty. 
Zatrzymał się na kilka dni w Neapolu, 
gdzie był przedmiotem podziwu włoskiej 
gawiedzi. Po powrocie z Paryża Chula- 
longkorn zamierza spędzie dłuższy czas 
w San Remo dla odpoczynku. Tam też 
urządzają dla niego w stylu oryental- 
nym dużą i wspaniałą willę.—Rysunek 
powyższy przedstawia Syamskiego króla 
razem z synami na pokładzie parowca.

I.
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W parlamencie Helsingforskim.

L. Hagmann. N. Gebhard.A. Grippenberg.

D. Newrius. Minna Sillanpa.

Kobiety-posłowie.
Kiedy w Anglii, gdzie wynalezio

ny został parlament, kobiety poczyna
ją  dopiero na drodze mąnifestacyi do
bijać się o prawa polityczne, choćby 
o prawo do głosowania; kiedy w innych 
parlamentarnych krajach nawet i na 
taką akcyę kobiety się nie zdobyły— 
mała, zimna, skalista, ale kulturalna 
Finlandya przebyła ten emancypacyj
ny Rubikon i może się pochwalić 
dwoma dziesiątkami posłów-kobiet.

Zabawa ludowa na rzecz Tow. Opieki nad dziećmi więźniów.

W PARKU NA PRADZE. Harfiarze cieszą się żywem powodzeniem. 
22

H. Kjakikosky.

To. zwróciło u- 
wagę całego św ia
ta na ten mały 
kraik.

W szedł on w 
nową fazę rozwo
ju  z nową konsty- 
tucyą. A nigdy mo
że przeskoknie był 
większy, aniżeli 
ten, który F inlan
dya przeszła, po
rzucaj ąc starą, sta
nową konstytucyę, 
gdzie każdy stan

Marya Layne. radził i postana
wiał oddzielnie, 

a wprowadzając nową — najdemokra- 
tyczniejszą i najradykalniejszą ze 
wszystkich.

Ów ideał głosowania, o którym 
na naszych wiecach tak często sły
szymy, głosowanie (jak mówią żarto
wnisie) „pięcioogonowe“ —równe, ta j
ne, powszechne, bezpośrednie i bez 
różnicy płci—spełniło się oto.

O nowych posłach kobietach na- 
piszemy, gdy się odznaczą pracą 
w sejmie finlandzkim.

_______  F.

Hiszpania7ma następcę tronu.

Hiszpania ma następcę tronu. Dwu
dziestoletnia królowa Bna powiła syna. 
Skończyły się dni trosk dla jednych, 
niepokoju połączonego z tajoną nadzieją 
dla innych. Wielbiciele dynastyi są za
dowoleni, Pretendenci, z Don Jaime’m 
na czele, nie mogą zapewne oprzeć się 
uczuciu pewnego zawodu. Ach, ta  rasa 
anglosaska z jej punktualnością i siłą 
„ekspansyi"! Radzi są też zapewne i wy
słańcy stolicy apostolskiej, którzy w imie
niu Ojca św. mają trzymać do chrztu 
nowonarodzonego królewicza. Wyczeki
wali w Madrycie z niecierpliwością uro
czystej chwili. Syn czy córka? Całą 
Hiszpanię denerwowało to pytanie. W pań
stwach monarchicznych brak następcy 
tronu grozi zawsze mniej lub więcej po-

Król A lfons hiszpański z żoną.

ważnemi zawikłaniami wewnętrznemi. 
Kwestya następstwa, tronu w Hiszpanii 
zapisała się zresztą już krwawemi gło
skami w historyi. A.

Debiuty na scenie warszawskiej

P. Wanda Horska, art. scen poznańskiej i kra
kowskiej, w ystąp iła  w tea trze  letnim w sztuce 
Bernsteina p .t. „W  szponach1. Debiutantka 
zw róc iła  na się uwagę przedewszystkiem nie
pospolitą  urodą. Trema nieodłączna od wy
stępu w obcym tea trze  i przed nieznaną pu
blicznością oraz brak czasu do opanowania 
trudnej ro li, nie pozwalają wydać stanowcze
go sądu o skali i rodzaju uzdolnienia sceni

cznego p. HorskieJ.



N E K R O L O G I A .

Ś .  p. ks. Maciej Radziwiłł.

Zmarł w tych dniach Maciej ks. Ra- 
daiwiłł. Była to jedna z typowych po
staci śród arystokracyi naszej, postaci 
o rzadkiej energii i wytrwałości. Za

wdzięczaj ąc  
to swojej p ra 
cy, woli i zna
jomości do- 
s k o n a ł e j  
ś w ia ta ,  ks. 
Radziwiłł u- 
m iał podnieść 
poważnie for
tunę swoją, 
w kolei losów 
bardzo zre
d u k o w a n ą , 
gdy ją  otrzy
mał w swe

J

zręczne ręce, 
i umiał naz- 

. . .  wisku rodo-
M a c ie j k s . R a d z iw ił ł .  wemu przyw

rócić pewien
splendor. Był wykwintnym, uprzejmym, 
pełnym zalet towarzyskich człowiekiem, 
co mu jednało sympatye, które chwila
mi potrafił obrócić na wpływy. Znano 
go jako doskonałego gospodarza. P ra
cował też na polu publicznem i przez 
pewien czas przewodniczył W arszawskie
mu Towarzystwu Dobroczynności. Oże
niony był z hr. Krasińską.

S. p. Helena ze Szremowiczów

Władysławowa Stopczyk,
zmarła 8 b. m. w Otwocu, przeżywszy lat 
33. Pochowanie zwłok odbyło się d. 11 b. 
m. na cmentarzu Powązkowskim.

4

Ś. p. Feliks Bobrowski,
ur. w roku 1849 
zmarł 27 kwie
tnia 1907 roku. 
Kupiec i współ
właściciel zna
nej firmy P. Bo
browski i Ur
bański, założo
nej w roku 1873. 
Zm arły był wy
chowany i wy
kształcony za 
grani cą,przewa- 
ważnie w Pary
żu, a  wyróżniał 
się filantropią 
i ofiarnością na 
cele publiczne.

Wspomnienia pośmiertne.

Dnia 3-go marca 1907 roku zakoń
czył życie we Lwowie ś. p. Stanisław 
Prawdzie Gruja, właściciel Gabryelówki 
na Wołyniu, w wieku la t 67. I znów 
jednej dodatnej osobistości mniej wśród 
nas—znów ubył napi jeden z przodowni
ków tej żmudnej a serdecznej pracy na 
ojczystej glebie. Ś. p. Stanisław Gruja 
zgasł cicho, jak  żył—a jednak stra ta  tej 
świetlanej, szlachetnej postaci dotyka nie 
tylko jego rodzinę, ale i tych wszyst
kich, którzy go znali, a znając, nie 
mogli go nie kochać — i dziś bardziej, 
niż kiedykolwiek stra ta  to wielka dla 
społeczeństwa naszego. Życiem całem 
był on nam przykładem, jakim być wi

nien prawdziwy syn ojczyzny i prawdzi
wy chrześcijanin. Prawdą a Bogiem było 
jego hasło. Miłość dla matki, podniosła 
wiara i umiłowanie ojczystej ziemi—trzy 
te uczucia wiodły go przez życie całe. 
Kiedy morderczy cios pozbawił go ojca, 
był on zaledwie młodzieńcem i spadł 
nań ciężar dźwigania z zagmatwanych 
interesów rodowego szmatu ziemi i opieka 
nad zbolałą matką. Jakim był synem, 
niech będzie dowodem to, że do śmierci 
swej matki nie zdecydował się na przy
branie sobie towarzyszki życia, by nie 
dzielić swego uczucia, a w zupełności 

pośw ięcić go ukocha
nej matce. I prze- 

I trwał burze, iw  krwa- 
i wym pocie pracował 

życie całe, odmawia
jąc  sobie wszystkie
go, byleby utrzymać 
puściznę po ojcu, je 
dną z placówek tu 
naszych, a znajdy
wał zawsze czas dla 
potrzebujących jego 
rady i pomocy. Bóg 
mu k rz y ż ó w  nie 
szczędził; poślubioną 
po śmierci matki to
warzyszkę traci on, 
zaledwie kilka lat 
ciesząc się życiem ro-

dzinnem;—i pozostaje znów sam z drob
ną dziatwą i ciężkim smutkiem. A jed
nak, owa wiara nieugiętym go czyni 
i tylko goręcej się modli ten żołnierz 
Maryi i jeszcze szczerzej pracuje, by byt 
rodzinie zapewnić. I Bóg mu dopomaga, 
sercem znajduje on opiekunkę dla 
swych dzieci w drugiej żonie, która mu 
serdecznie dopomaga w pracy i kierow
nictwie dziatwy. Wszelkie społeczne 
sprawy gorąco życie całe go obchodzą 
i można śmiało powiedzieć, że zginął on 
na stanowiska, bo—pomimo, że już był 
chory, nie wahał się jechać do dalekie
go powiatowego miasta Krzemieńca na 
wybory do Dumy, a smutny ich wynik 
i  obojętność na akcyę wyborczą współ- 
powietników tak go zgryzły i zabolały, 
że dostał ataku sercowego, który—po

Prawdzic Gruja.

Z kroniki samosądu.

Łódź. Jedna z uliczek, gdzie robotnicy mieszkają: Drewnowska. Wieczór. Strzały. Ktoś 
pada na bruk, krwią zlewając kamienie. Krzyki. Jacyś ludzie giną w mroku nocnym. Dłu
gie chwile strachu. Gdy ten mija, pokazuje się, iż to  był samosąd i że ofiarami padło 3-ch 
młodych żydów (17, 18 i 21 lat). Policya przybywszy na miejsce, znalazła trzy trupy już 
stygnące, które miały na sobie napisy: BANDYCI. W parę dni potem zgłoszono Iprotest 
co do jednej z ofiar: był to  znany dobrze z pracowitości i rządnego życia rzemieślnik-far- 

biarz... „Omyłka sądowa!" Ileż ich Już samosądy popełniły...

derwany ciężką życiową pracą organizm 
zmógł i w parę tygodni potem czysta 
ta  i kryształowa dusza uleciała w lepszy 
świat. Niech mu ziemia, którą tak ko
chał, będzie lekką, a osieroconej żonie 
i dzieciom w bolesnym ich smutku niech 
to będzie pociechą, że pamięć jego w spo
łeczeństwie naszem nie zagaśnie.

Prawdzie.

N A D E S Ł A N E .

, .WruW. .$•
; SKŁADY
B w
PRZECHOW ANI 
p w i j  
MEBLI 

M B

SKŁADY
W

PRZECHOWANA 
MEBLI

Browar' Haberbusch i Schiele
1041 poleca PIWO PILZEŃSKIE

R ł*v la n łv  z ôt°, srebro i kwity lormbar- j l d l l l j j ,  dowe kupuje,i sprzedaje. 1002
Zakład jubilerski A  O l l Q 7 l r f >  i zegarmistrzowski M U o Ł R C j

Płacę najlepiej.
Marszałkowska JM® 102. 
Egzystuje od roku 1883

HOTEL CONTINENTAL
w Kijowie.

I I

Zakład Przewozowy

SYRENA I I

Krak. Przedm. 38
— 'J
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jDODATEK ILUSTROWANY

Zewnętrzny widok Instytutu i galeryi spacerowej.

“1: i,..,‘dWwiF Sta

Wnętrze sali do wydawania wód.

W ogrodzie Saskim.
Z wrażeń sezonowych.

Otwarte liście kasztanów w sło- 
necznem powietrzu, gorącego tegorocz
nego maja przypomniały mi, że nad
szedł czas pomyśleć o dorocznej re- 
peracyi nadwątlonego zdrowia.

Zapukałem do lekarza.
—• No—rzekł mi, wystukawszy 

mnie na wszystkie strony—groźnego 
nic. Znużenie, wyczerpanie, pożywie
nie zbyt esencyonalne i zbyt obfite, 
ruchu za mało, za wiele papierosów.

I wysłał mnie:
— Na wódy do Saskiego Ogrodu
Motywuje to:
— Będziesz pan pił Karls

bad, to przepłucze organizm i od
świeży tkanki. Ale co główne 
przytem: dyeta dostarczy trochę 
wypoczynku przepracowanym 
kiszkom, ranne wstanie wzmocni 
nerwy, ruch na świeżem powie
trzu pobudzi czynność przemiany 
materyi.

Komu z nas, mieszczuchów, to 
się nie przyda...

Nazajutrz o siódmej rankiem by
łem już w małym ogródku wód mi
neralnych, cichym, pełnym wdzięku, 
ozdobionym galeryami, komponowane- 
mi przez Marconiego.

Odświeżonne to od pewnego cza
su, skanalizowane, najmilej warszaw
skie i przytem całkowicie europejskie.

Nad halą główną, w której ze ścia
ny tylnej bije kilka dziesiątków
uzdrawiających źródeł, widzę cyfrę:

(12
To już sześćdziesiąt drugi sezon 

tej instytucyi, która została założoną 
w roku 1845 i niosła pieczę o po
myślność organiczną szeregu już po
koleń.

I ja nie po raz pierwszy tu od
bywam ranne spacery, urozmaicane 
kubkami różnych wód, mniej lub 
więcej słonych i gazowych. Ale mile

uderzają oko nowe melioracye, które 
odświeżyły i zmodernizowały ten 
wdzięczny kącik Salonu Letniego.

Wyznaczam więc sobie, jako je
den ze spacerów, przechadzkę po sa
mym instytucie wód mineralnych.

Na to potrzebne jest pozwolenie 
dyrektora.

Otrzymuję więcej: bo p. dyrektor, 
z wielką uprzejmością sam oprowa
dza mnie po fabryce.

Jakie to obszerne?! Jakie skom
plikowane? Ile maszyn i przyrządów?

S ala maszyn.

Pije sobie człowiek szklankę wo
dy mineralnej, która mu tak lekko le
jo się do kubka i ani na myśl mu 
nie przyjdzie, z jakim to trudem, 
starannością, pomysłowością, kosztem 
przygotowaną została za fabrycznemi 
kulisami ta szklanka wody,

Oto np. widzę na górze osobną 
dystylarnię, z rurami i kotłami, aby 
otrzymać wodę czystą idealnie, dosko
nale miękką, bez soli i szczątków or
ganicznych. Ogromny rezerwoar ogrze
wa się parą i dostarcza tyle wody, 
że, skroplona w ochładzających ru
rach, płynie ona nieprzerwaną stru
gą z gardzielą kranu, niby ze źródła.

Na dole znajduję letnie urządze
nie naprzód, które tylko w sezonie 
funkcyonuje, a ma na celu dostarcze

nie każdej z wód innej, a specyficz
nej temperatury. A dalej dużą fabry
kę wód sztucznych, gdzie, jako nie 
specyalista, mogę tylko podziwiać 
skomplikowane urządzenia, w pełnym 
będące ruchu, gdzie jednak ze szcze
gólną ciekawością zatrzymuję się przy 
napełnianiu syfonów kwasem węglo
wym...

— Może pan zajrzy do naszych 
kąpieli?—zaproponował mi dyrektor.

Zwiedziłem i kąpiele. Eleganckie, 
o marmurowych wannach i błyszczą
ce od czystości.

A widząc, że dyrektor radby usły
szeć jakieś słówko, któreby mu po

wiedziało o szczerem mojem wraże
niu, rzekłem krótko i istotnie szcze
rze :

— Cóż? Europa...
Wracam do ogródka, zawsze 

dziwnie odświeżająco działające
go o tej porze.

Spotykam starego znajomego. 
— A ty na co chorujesz? — 

pytam?
.— Na nic.

— Więc co tu robisz?
— Asekuruję się właśnie prze

ciwko chorobie. Zamiast szukać, zdro
wia, zgubionego wielkim kosztem, wo
lę strzedz się pilnie, aby go nie 
zgubić...

— Jakże to robisz?
— Piję Vichy, która system tra

wienia reguluje i nadmierną kwaś- 
ność organizmu niweczy. A ta kwaś- 
ność—to geneza artretyzmów, reuma- 
tyzmów, kamieni żółciowych, bólów 
nerek... całej orkiestry, jak się mówi 
po warszawsku... Chodzę więcej niż 
zwykle. Oddycham świeżem powietrzem 
przez parę rannych godzin. Nó, i to 
wystarcza mi—na cały rok.

Zamyśliłem się nad metodą.
Prawdopodobnie jest ona dosko

nała.,.
Tylko, ilu się znajdzie u nas lu

dzi tak przewidujących i systematycz
nych, jak mój przyjaciel?? Wl. Bren.
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Teatr a literatura. Józef Kotarbiński. 
Fragmenta. Kas. Tetmajer.
Sławny człowiek. Powieść. W łodz. Perzyński. 
Miejska galerya Sztuki we Lwowie. (Z i liu-

s trący ą). Stos.
Posąg Cymbarki mazowieckiej w Innsbruku. 

(Z 1 ilu s tr .)  Zofia Sokołowska.
Stracona praca.
Nowe instytucye naukowe w Warszawie. 

(Z i  ilustr.)- Swój.
Socyalióci ludowi w Dumie. (Z 1 ilustr.) Demil. 
Na Krawędzi. W'7. Ręymona.
Strajk o prawo noszenia wąsów. (Z l  ilustr.)

Gordon.:

Z literatury. J- i Z + a .
Szkoła rolnicza w Brzostowie. (Z l i i . )  Jf. 
Noc październikowa. (Z 1. ilustr.) Władysław

Nawrocki.
Salon polski nad Newą. (Z 3 ilustr.) V. V .. 
Klęska hakatystów. (Z 1.ilu str.) £...s£>. 
Towarzystwo pedagogiczne w Cieszynie.

(Z 1 ilustr.) J . K.
Od redakcyi.
Organizacya posłów polskich w Radzie Pań

stwa. (Z 4 ilustr.)
O Macierz. (Z 2 ilustr.)
Z teatru. (Z i ilustr.)
„Kneź Popiel". S. K.
Prof. Adam Kryński. (Z 1 ilustr.)
Felieton Warszawski. (Z 2 ilustr.) Redwhms. 
Król Syamu w Europie. (Z l ilustr.) Z.r GŁÓWNY SKŁAD ŻYRARDOWSKI

w Warszawie, Krakowskie Przedmieście M° 55.
Nowości na sezon wiosenny i letni.

[ Z le c e n ia  z a m ie js c o w e  w y p e łn ia  s ię  < lo k ła < ln le  
i  s z y b k o .  JP ro b y o d w r o t n ie  1 b e z p ła t n ie .

Zdzisław Zdanowicz
poleca w  w ielk im  w yborze

KAPELUSZE — CYLINDRY — KLAKI
Habiga, Plessa, Scotta, Chrystysa, Borsoliny, Pićhlera Huckla i innych ces.

i król nadw. fabryk. (70R)

R ic in u s  S icco l
(O L E J  R IC IN O W Y  W P R O S Z K U ) 

przyjem ny w sm aku , przew yższa olej p łynny . D oza dla dzieci za 5 kop., dla 
dorosłych  za 10 kop. Żądać we w szy stk ich  ap tekach  i sk ładach  aptecznych

Korzjstajcia z okazji
TRYKO PRIMA

Bez żadnego ryzyka
T ow ar nie podobający  s ię  p rzy jn u - 
jem y  z  pow rotem . B ardzo elegancki 
i p rak tyczny  odcinek  m a terja łu  
41/ ,  a rsz . n a  m ęzki g a rn itu r  w  ko
lo rach : czarnym  i czarno-szarym  
za 5 rb . 10 kop i najlepszy  gatunek  
A ngielski za 8 rb . 50 kop. w y sy ła 
my za zaliczeniem .—Zam aw iającym  
odrazu trz y  odcinki dodaiem y pod

szew kę. bezpłatnie
Zam ów ienia prosim y adresow ać: I  
F ab ry k a  kam garnow ych  i w ełn ią- I  | 
nych  w yrobów  T-w o „Elegantność,, 11

Ł ó d ź . __________1049 I 1

Kupuję Brylanty złoto srebro 
kwity lombard

HENRYK JUWILER
N o w y - S w i a t  5 9 .  1 -s z e  p ię t r o  f r o n  

Sprzedaję B iżuterję i sreb ra  okazyjnii 
Eontentu ję się  małym  zysk iem  bi

w  m ieszkania

DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH
EKSTRAKT I KARMELKI

L E L I W A
w Warszawie, ul. Zielna Ne 21, Tel. 59-54. 

SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH.

perjuntierja
3. W róblewskiej

poprzednio

A . L  I  P  J N  K
N ie c a ła  r ó g  W i e r z b o w e j

Poleca największy wybór nowo
ści perfumeryjnych i kosmetyków. 
Wyroby z włosów w  w ie lk im  

wyborze 583
„ H o s tic h e  b o u ffa n t“

Specjalne salony do farbowania 
włosów na wszystkie kolory.

P ro s z ę  o ro b o tę
jestem w  ciężkiem położeniu, mąż chory umysłowo, córka od la t 
czterech chora na suchoty, dzieci drobne w  domu. W y p l a t a m  
k r z e s ł a ,  fotele, kanapy, o d n a w ia m  wszelkie meble Ul. Chło

dna 52 m. 17 lub Złota 63 w Sklepie Spożywczym,

K o b ie ty -p o s ło w ie . (Z -7 ilu s tr.) F.
Hiszpania ma|następcę tronu. (Z 1 ilu str.) K. 
Nekrologia. (Z 3 ilustr).

ODDZIELNEflLUSTRACYE 
Karta albumowa. „W jazd B olesław a Chrobrego

do Kijow a4*. J . Matejki.
Studyum portretowe. Ludomira Jattozuskiego. 
Wesele Małoruskie. Riepiwa.
Archanioł Michał. Piusa W  płońskiego. -  
Z życia prowincyi.
Emigracya artystek.
Inauguracya sezonu letniego w Warszawie. 

(Z 7 ilustr.)
Zabawa ludowa na rzecz Tow. Opieki nad 

dziećmi więźniów, w parku praskim.
Z kroniki samosądu.

Bieliznę gotową damską i męską.
Wyprawy od skromnych do najbardziej wykwintnych}

F a b r y k a  T a b a c z n a

„N O B L E S S E ”
w Warszawie,

poleca:

Papierosy i Tytonie.

Stanisław Krause i S-I<a
dawniej T. L. Breymeyer 

Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 

i Polowania. 

Warszawa, Królewska J\T° 1
róg Krakowskiepo-Przedmieścia.

Jedyna w  kraju fabryka Kufrów trzcinowych. r f K

CYPRYAN SZCZUROWSKI ul GRODZKA 2.
Wielki wybór; rękawiczek, wstążek, woalek, pasków, torebek, per

fum pudrów, mydła,. etć;;ętc. etc. ,

1177 BIURO MELIORACYI ROLNYCH.

J. ęi6RK 0W SK I60 .Jw SSk
drenowanie pól, nawadnianie i osuszanie łąk  i lasów. G ospodarstwa rybne.

PRZEPROWADZKI 
0 PAKOWANI EIPR7ECH0WANIE MFBllj 
BICIAŃSK A 3. MARSZAtKOWSMASsj

Szwedzko Amerykańskie
Kompletne Urządzenia Biurowe

POLECA

D O M  H A N D L O W Y

8 Allina i LauifSiBiicz
Marszalk. 108 róg Chmielnej tel. 55.30

Specjalna Fabryka Bielizny

„TEOFILI FUKS“
Ż ó r a w ia  3 3 ,  dawniej Senatorska 26,

Poleca w dużym wyborze: Bieliznę damską, Męzką 
i dziecinną. Koszule męzkie odznaczają się doskona
łym krojem, (duży wybór koszul kolorowych z za- 
graniczn. i krajów, materjałów) jak również wszelka 
inna bielizna, wychodząca z mojego magazynu, od
powiada najwybredniejszym wymaganiom, gdyż Fa
bryka prowadzoną jest pod moim osobistym nadzorem, 
p. p. Handlującym, jak również przy wyprawach od

stępuję rabat. Cenniki wysyłam franco.

Bar Artystyczny „POD WIECHĄ”
T o w . A k c y jn e g o  H a b er b u sch  S e h ie le  S ie n n a  2 .

Znakomite p iw a  z beczki ja sne i ciem ne. Wyborowe potrawy. Zamówienia na 
przyjęcia. C e n y  n iz k ie . T
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Sr. jtf. Ćuchendler. ,'Ih “ S S r
i wener. Uniwers* Berlińskiego w zno
w ił p rzy jęc ia  chorych. Od gódz. 6—8. 

Panie od 3—t. Złota 36. ’

„POCHODU!
NAJLEPSZA PODPAŁKA 
DLA WĘGLA I KOKSU.
Pierwsza Galicyjska fabryka brykiet 

w SŁOTWINIE.
Reprezentacya i Wyłączna 

sprzedaż hurtowna
Kraków, ul. Zwierzyniecka 4. 
Z a s t ę p c y  w s z ę d z ie  

p o s z u k i w a n i !

P a m ię ć  rozwija i wzmacnia osobiście 
i zaocznie i usuwa roztargnienie Mne- 
monista Profesor I I .  S z to c h . W arsza- | 
wa, Marszałkowska 119. Broszara (32 
stron.) wysyła się po otrzym. 7 kop. 
marki. Przyjmaje do 10 r. i 5 —0  w.

T e le fo n  23-85. 1131

Pierwszorzędne Biura Nauczycielskie

Z o fii J a s iń s k ie j
Warszawa* W łodzimierska Aa 19. 
poleca: Nauczycieli, nauczycielki 
bony. Sprowadza cudzoziemki ’

Ostatnie paryskie fasony.

za rb. 1 3 .5 0 ,
jSuknię odpasowaną pół gotową z naj
lepszego batystn„Linon“ rozszywa- 
ną* walansienkami z haftem szwaj

carskim w  9 kolorach.

za rb. ( 8 . 0 0 ,
Suknię odpasowaną pół gotową z czy
stego płótna rozszywaną mereszka- 
mi w  kolorach białym i  piaskowym.

Kupony odpasowane haftowane na 
bluzki z batystu „Linon** w kolorze 
białym od rb. 3.50 w wielkim wyborze. 

Z. S Z C Z E R B IŃ S K I

p.f.A. W Ł 0D K 0W S K 1
Czysta 8.

Za dopłatą rb. 4.80 dodaje się czysto 
jedwabnej podszewki w  odpowied

nim kolorze łok. 15.
Na żądanie wysyłka grawiur i prób 

gratis i franko
Wysyłka na prowincję za zaliczeniem

G rand E r ł i  o r a z  z lo t y  m ed a l P a r y ż  190A r.
PAROWA FABRYKA H f  F I  I  T  T  PTASIA 6,

CUKIERKÓW 11. I. I L R I I Telet. 82-72.

Właściciel W itold Sobolewski.
poleca wyborowe cukierki angielskie, karmelki, marmoladę, soki owocowo 
naturalne. Nowości. Karmelki N irwana Mokka JSi 82,72, Sokolskie, Orzecho

we Iryski. Żądać wszędzie. 558

Z A K ŁA D  O G R O D N IC ZY

BRACI H O SER .
w Warszawie, Jerozolimska 59

Poleca wszelki zapas wyborowych drzew owocowych, dziczki, drzewa i  krze
wy parkowe oraz rośliny trw ałe gruntowe w bardzo licznych i doborowych 

gatunkach i  odmianach, cebnlki kwiatowe nasiona wszelkiego rodzaju.

Przewrót w rolnictwie zrobity

GRYFY YENTZKIEGO,
umożliwiając prawdziwie

racjonalną, tanią i szybką uprawę roli.

żadne bowiem kopije, naśladownictwa rzekome ulepszenia, 
spaczające prostotę narzędzia, nie wykazują tej niedoścignionej 

precyzyl, która zdobyły G R Y F Y  Y E N T Z K IE G O  

NOWE
zostały wprowadzo
ne w  konstrukcyi 
amerykańskich siew

ni kó w  rzędowych

udoskonalenia

Silna konstrukcja w
czyni je  dostępnem o _ r ______
Oszczędność siewnego ziarna i zysk w  plonie” zwracają koszt 

nabycia siewnika często w  pierwszym roku. 
Mnóstwo pochlebnych świadectw!

W yłączny reprezentant

^Ifretl grodzki
Warszawa, Senatorska. 33

połączeniu z idealną prostotą narzędzia 
nawet dla skromnych mu

Cenniki na żądanie gratis. Warsztaty własne na miejscu. 
Nagrodzone medalami w Paryżu, Londynie i Petersburgu CHAUSSURES de LUX 
jJBhdfe?' męzkie i damskie

99BERTRAND55 N ow y -  Ś w ia t J\łe 47.
138 te l .  43-21

Z. JASIEŃSKI.
Warszawa, N o w y - Ś w i a t  57, tel. 37-57.

POLECA:

JYlotocykle „W A N D E R E R “
Rowery UflMRPD” 

angielskie ^liUnlDLR
i inne,

! “ r  „ D U N L O P ”

„ ra t Wielki w y b «  DODATKÓW

Jedyny S k fa a  T a v r jv * » r  
m eb li g ię tych

Braci THONET
w Wiedniu. 

WARSZAWA,
MARSZAŁKOWSKA 141 
poleca w wielkim wyborze 
Meble SPORTOWE artykuły.

1/ o  A 1/ ń  \A / Karmel. 24 pensyonat 
K n M f t U W  A .B 0 R 0 N 8 K I E J .  
Pokoje umeblowane z otrzymaniem

Nauczycielka rysynkńw i malar
stwa poszukuje kondycji na w y
jazd. O ferty przyjmuje redakcja 

„Św iata”
„MALARCE"

Zegarki ,,OMEGA” dają 
rezultaty dotąd przez ża
dne inne zegarki nie osią

gnięte.
Sprzedaż w najlepszych pier
wszorzędnych sklepach ze

garmistrzowskich. 1031

Z .A K Ł A D  o ZA Ł fc C Z E M A .  
C h o ró b  k o b ie c y c h  

3-ra M Cerchy i D-ra T. Piotrowskiego 
^ fR A U K O J A ^ P o d w o l^ T ^ J ja rte r

L od ow nie  p oko jo w e, 
dawny lokal J. KUCHTY 

Stolarnia

L. C y b u ls k ie g o
Piękna 30 tel. 2816.

poleca wielki wybór lodo
wni, urządzeń kuchennych 
i przyborów do gospodar
stwa mlecznego, ceny niskie.

FOTOGRAFIA ARTYSTYCZNA

„ŚW ITEŹ"
I Kraków. Przedm. 58, dom W-go Fajansa. 

Zakład wykooywa: portrety z natury 
w&zelkich rozmiarów kolorowane o le j
no, akw arellą, kopje z obrazów olej
nych, powiększenia z dawnych foto- 
g ra fji igruppy składane, pocztówki i t. d.

I CENY BARDZO NIlfUE.
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KONIAK
T-
w Warszawie 

jest najlepszą marką 

Cena but. ***
Rb. 2 .5 0

SPRZEDAŻ WSZĘDZIE!

We wszystkich księgarniach sprze
dają się dziełu pedagogiczne K e n s -  
a n e r a  do bardzo prędkiej i najłat
wiejszej nauki J ę z y k ó w  O b c y c h ,

n a u c z y c i e l a ,  z objaśnieniem  
wym owy i z k ł ą c z e m ,  pod tyt.:

Sa m o u c z e k
P o l s k o  -  N i e m i e c k i  kurs 
wstępny ( E l e m e n t a r z )  po 
kop. 5, 12,24 i 40*. kurs l-szy  
k.80; kurs Il-gi k. 1.60. R a s K o -  
N l e m l e c k l  po kop. 5, 12, 24, 
40 i 2.20. P o la k o * F r a n c n f l .  
kurs I-szy k. 1.20; kurs Il-gi 
k. 3.20. G r a m a t y k a  P o l  - 

s k o -  F r a n c u s k a  kop. 1.20. W y 
p i s y  F r a n c u s k i e  kop. 80. P o l*  
s k o - A n t c I e l s k l  kurs l-szy kop. 75. 
kor8 Il-gi kop. 1.20. A m e r y k a ń s k i  
P r z e w o d n i k  kop. 5 0 ,  — P o l s k o *  
f t n N k l E le m e n t a r z  po kep. 5, 12, 24 
40* kurs l-szy k. 1.40, knrs 11-gi k. 1.80. 

Nak>ad-autora (R eu ssn era ) Złota 6.6 
Warszawa. <966.)

I £■•*»• * V '
GEDEKE i S-ka,

S ” PRAWDZIWY TYLKO W PU-

łDELKU zPLOMBĄ R0S.PAŃSTW. 
KOMORY CELNEJ. -SSA

lOLA SZYBKIEGO, WYGODNEGOI 
liNIEBOLESNEGO WYLECZENIA,

pojeca się świece

IANUZOL.
■ Jest to środek wypróbowany, działa- 
I ją c y  dobroczynnie i uznany przez I

lekarzy za najlepszy 
Pudełko S rb. 7 5  kop.

I  Do nabycia we wszystkich lepszych apte-1 
I  koch i składach mateij ałów apteczn ych.l

Przedstawiciele na Kró
lestwo Polskie: E. KOCH 
i a/ BO RM AS; Chmielna 

'17. Warszawa.

A k c y jn e  T o w a r z y s tw a

,,St.-Petersburskie Laboratoryum Chemiczne”
(założone w roku 1860)

m a j ł c w s k i  p r o s p .  As 27.
Medal Złoty Paryż 19C0 r. 

e n  d  u j e  o s t a t n - i e  n o w o ś e l ;  
WODĘ KOLOŃSKĄ KWIATOWĄ

H ia cy n t k w itn ą c y
F ru -F ru
K w ia t Jabłon i'

B ez k w itn ą c y  
O rchidea
T refl (Bukiet szczęścia 

M on reve, Ideał, B rise de v io le ttes ,
M uquet royal.

Zapachem i dobrocią przewyższająca w szyst
k ie istniejące.

Sprzedaż we wszystkich znanych p e rfu m e -^w  
ryach i Składach aptecznych.

BIURO WARSZAWSKIE, MARSZAŁKOWSKA 148, tel. 12-24.
Specyalnej fa b r y k i  Z ransm isyi i Odlewni Ż e laza

J. JOHN W ŁODZI
P O L E C A

C zęśc i rozp ęd ow e (transmisyjne) o ustrojach p r z jwilejowanych, opartvch 
na trzyd z iesto -k ilk o letn ie iu  d ośw iad czen iu , wyrabiane hu rtow n ie  
na specyalnych formierkach i obrabiarkach.

R u szty  że liw n e  tw ard zon e (hartgusowe)
Kota rozp ęd ow e do silników (do 7,5 metr, średnicy i 5221 pudów wagi) 

j Od roku 1S9O w y k o n a n o  c a łk o w ity c h  pędni do s iln ik ó w  na ogó ln ą
m o r  77000 kon i m ech an iczn ych .

Ujemny wpływ wiosny
(Les Mefaits du Printemps).

Po długiej śpiączce zimowej, uśpiona, drzemiąca natura 
budzi się wreszcie i otrząsając się ze swego odrętwienia, nadaje 
nową moc królestwu roślinnemu.

Po tych godzinach mroku, wszystko w naturze puszcza la 
torośle i zakwita, lecz rozkwit ten bywa rożny; wówczas gdy mło- 
• e pączki rozw ijają się pod dobroczynnem działaniem soku ożyw

czego, ciśnienie wiosenne zupełnie inaczej oddziaływa na orga- 
| nizm ludzki.

Naskórek pęka i ustępuje miejsca różnym i licznym krostom 
I jak : wrzody, liszaje uporczywe, zaczerwienienia i różne krosty; 
'  1’acnó, która składa swą koronę na czole zakochanego, herpes, któ- 

I ry pozostawia swój ślad niezatarty nawet na najpiękniejszych wargach i t. p.
| Organizm ponosi s tra ty  również jak  natura. Lecz nie nagromadziwszy poaczas 

zimy niezbędnych sił dla funkcji życiowych organizm podupadł Zima! poraza- 
I baw, późnego i częstego czuwania, pociąga za sobą szereg chorób w naszym 
1 sieka: neurastenja, chlorosa i t. p. i w ten sposób pogwałcone zosłaje wielkie 
I prawo ewolucji ciał organicznych i żywych. Wszystkie te zaburzenia są powo- 
I dowane ziem funkcjonowaniem organizmów trawienia.

• Czynnik istotny w wykonywaniu pracy fizjologicznej czynnik należący 
I do klasy ferm en tów  ro zp u szcza ln y ch  fait d'efant.

Uczony francuski profesor Jacąu em in , z Malzeville, wsław ił się w y
nalezieniem dobrze czynnego mikrobu. który w połączeniu z bakterjami patho- 
gene organizmu, pochłania je  i neutralizuje jego truciznę.

Otnż ten nowo odkryty, odtąd znakomity, czysty ferm en t w in o g r o -  
I n o w y , którym profesor Jacąu em in , obdarzył ludzkość, przywraca organizmom 
| władze jego funkcji, oczysza krew, przywraca siły i równowagę moralną cho- 
j rych. Bardzo przyjemny jako napój, posiadający smak dobrego młodego wina 

„C zysty F erm ent w in ogron ow y  je st najmocniejszy i najnieszkodliwszy ze 
wszystkich środków przeczyszczających", je st to lekarstwo specyficzne i dla 

I wszystkich łatwe do otrzymania, środek mający przyszłość w terapji nowożytnej.
D októr U n al, z fakultetu paryskiego. 

Szegółowych wskazówek udziela W-ny profesor Jacąuemin, Instytut nau- 
I kowy w Mazelyllle w pobliżi Nancy (Francja). Czysty ferment winogronowy 
I je st w sprzedaży we wszytkich aptekach Rosji po 7 rb. 50 kop. za flakon pod- 
1 wójny; 4 rb. 50 kop. za flakon.

Skład główny: A p tek a  W. M a lin o w sk ie g o , N o w y -Ś w ia t 35, te l. 
190 i  Leop. Fruchtm am , S o ln a  14, te le f. 57-42. 1178.

Dobre samo się chwali!
Ażeby więc zostać stałym  odbiorcą 
na „G eolinę4* należy raz snróbować 
takową.—-Sprzedaż w składach aptecz
nych i naczyń kuchennych. — Cena: 
*/, fl.—40 k., */,—25 k ., ’/*—15 k.—O ile 
w danej miejscowości składy jeszcze 
nie mają, wysyła bezpośrednio dwie 
i/Ł fl. z a '1.15 z przesyłką, główny re- 
prezent. Zyg. MAMLOK, Sosnowiec. 1144

Pierwsza warszawska Parowa Fabryka

Farb Artystycznych §

JAN KARMAŃSKliS-ka
W arszaw a, Chłodna 4 4  te l. 15-11.

Zakład Wodoleczniczy
Dr, Med. 1 Citfińskiejo.
Warszawa, ul. Kopernika (Wróbla) II.

BAUME BENGUEI

WYLECZENIE ZUPEŁNE

PODAGRY—
REUMATYZMU

NEWRALGII
Dr. BENGUfi. W/aśotcirZ A pteki ] 

47, Rue B lanche, w  Paryżu
Cena  : l  r. 20 k.

Skład otowiiy: jozel SALZMAN Jr.
Warszawa, Senatorska 38.

ROWERY
najlepszych angielskich fabryk 

, ,S w ift”
, , P io n ie r”

,,R o y a l-B lo c k ”
z najlepszemi udoskonaleniami na sezon 1907 roku

otrzymali i polecają

K. Brun i Syn & 1. Błock
Hotel Bristol

1 W ydaw nictw a Tow. Akc.
S. ORGELBRANDA S-ów 
Do nabycia we wszystkich księgarniach
S. Dlckstein Początkowa nauka

geometryi w zadaniach, wyd.IV —.90
St. Kramsztyk Doświadczenie fi

zyczne bez przyrządów, ze 100 
rys. wyd. II —.75

D. Karejew Podręcznik Historyi 
Nowożytnej z mapami history- 
cznemi, ‘łom. Wł. Bukowiń
skiego 1.50

Podręczny Atlas Geograficzny,
zawierający 19 map w oprawie 1.— 
broszurowany —.90
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Klimatyczna Stacya Leśna,
ZakładCławufa

(stacya  drogi żelazn ej
Brzesk<>-Kijowskiej), s to  klaczy, olbrzymie lasy iglaste, wszel

kie urządzenia hydropatyczne. Kuchnia pod dozorem lekarzy, internat, ką
piele w Horyniu. Wszelkie dogodności na miejscu.

CENY BARDZO DOSTĘPNE. Szczegóły odwrotną pocztą. Sezon od 
15 maja do 1 go września. Kolej do samego miejsca. LEKARZE ZAKŁADU1 
Adresować: Dr. DZIERZBICKI w Sławucie. H. Dobrzycki. T. Dzierzbicki-

D -ra  J . £  owensteina

Fosmoza
Przyjemny i racjonalny pokarm

dla
flziec l, Matek, Rekonwalescentów i Starców  
Fosmoza zapewnia prawidłowy rozwój 
~4 k r w i ,  k o ś c i i m ię ś n i. 
Niezbędny pokarm dla dzieci

w okresie  ząbkowania i rośnięcia. 
Cena pudełko Rb. 1.

Dostać można w aptekach i składach 
aptecznych. > 'ggfo

STANISŁAW STRAUS.
Zakłady Mechaniczne

Nowy-Swiat Nr. 5 tel. 38-93.
w ykonyw oją:

Przyrządy fizyczne dla Szkół 
Telefony. Piorunochrony. Oświetlenie. 

Dzwonki elektryczne
Maszynki lekarskie galwano-faradyczne. 1161

Termometry i przyrządy gorzelnieze.
W szelkie roboty mechaniczne, precyzyjne i reperacye.

F irm a  n a s za  żad n ych  f i l i j  n ie p o s iad a .

Skład maszyn i narzędzi rolniczych.

Tow. HENRY SMITH *  6-
K IJ Ó W

r in g i, kultywatiiry uprtłynowe, aiewniki aainowi.gatkl, żniw iarki 
■lajanakuinllagyeli fabryk. °

Udoskonalone komplety parowe angielskiej fabryki
UWarschall Synow i* i S-fca

Warszawski Związek Roboczy
KRAKOW SKIE-PRZEDMIEŚCIE N. 9 T e l. 14-78.POLECA
gwarantowanych materjalnie i bez kosztów pośrednictwa ru
tynowanych pracowników w handlu, przemyśle i rolnictwie, 
zarządzających, buchalterów, rachmistrzów, korespondentów, 
kontrolerów, handlowców, kasyerów, inkasentów, administra

torów domów i. t. d.

C Z j Y S SIE !
OBUWIE PŁÓCIENNE i skórkowe 

własnego wyrobu
POLECA

K .K a s s e n b e p g
Warszawa. TRĘBACKA N° 11.

jCandel Win POD BACHUSEM winiarnia ERMITAŻ
Dom firmy Maurycy Seydel i S-ka. Marszałkowska róg Widok. Telefon 100. 
809 D elikatesy, Śniadania, Kolacje.

Nagroda wielki'medal złoty o<l Minist. Finansóu
M Y D Ł A

Przetłuszczone hygieniczne
udalikatniającB skórę, chroniąca j? od wpływu temperatury 

wyrabia Apteka M. Malinowskiego 
Nowy-Swiat 35. w  W arszawie.

Obuwie płócienne. ”
męzkie, damskie i dziecinne, znane ze swej 
trwałości i eleganckich fasonów żądać tylko 

z oboczną marką fabryczną u

F. Wierzbickiego i S-ki
Trębacka 10.

! ! !  W  y b ó r  • w i e l l i i ! ! !
fabryka Stali, pilników i wyrobów Stalowych

H. HOSER
W A R S Z A W A  — Ż B I K Ó W

Zarząd, Kantor główny i Skład:
Al. Jerozolimska 59. WARSZAWA Al. Jerozolimska 59.

IMPORT KAW f
L. B. J A N K I E W I C Z

poleca uznane za najlepsze go to w e  m ie sza n k i K A 
W Y PALO NEJ wykwintnej w smaku i  aromacie 
bardzo wydajne, w oryginalnem obanderolowanem 
opakowaniu, sprzedaż wszędzie i w sklepach własnych: 
Sklep 1 ulica W ierzb ow a 5 przy rogn Niecałej„ I „ M arszałkowska 60 między Wiloz.lPlęk. 

„ 3 » Nowy Ś w ia t ZO przy Chmielnej 
„ 4 „ Nalewki ZS dom W-go Feinkinda. 335

Pierwszorzędna
Kawiarnia

KONCWWI'cÓNSTITUANTi 

*** ,,  i

...

/ Ź s  ęau3K'sl’rMnnuś

Ęlicerojosjat̂ ziarnisty

ROBINA
Gliccrofosfat wapnia i  sody 

Stosowany w szpitalach paryskich* 
nerwowy.

^Wskazany przeciw k rzy w icy , s łab ości 
kości w  okresie rośnięcia u dzieci, podczas 
karmienia i ciąży, i przeciwko neurastenji^ 
przeciążeniu um ysłowem u i t. p.

Przyjemny w smaka zażywa się w małej ilo
ści mleka i wody.

Dla dotkniętych cukrową chorobą wyrabia, 
się w formie pastylek.
W ystrzegać się  bezw artościow ych na

śladownictwa
iżadać fabrycznej marki LEW i nazwy 
I fabrykanta ROBIN.

Sprzedaż w ap tekach  i w większych 
składach aptecznych.

&r/<? Sloyal Bracka JMs 16.
Werenda, Bufet,

Szachy, Bilardy.

B . GABRYELSKA
K rzysztofory. KRAKÓW. 699 

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzęd
nych fabryk fortepiany, nianina, har
monie i pianole za gotówkę lub na- 
spłaty nawet 20-stomiesięczne. Instru
menty używane od cen najniższych..
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